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>, Historja w miejscu nie stoi. Z nieubła- 
"gamą koniecznością co pewien czas stawia 


łudzkość wobec nowych zagadnień, zmusza 
„ją do szukania nowych dróg rozwoju. 
Moment taki przeżywamy obecnie. Da- 


ko przyciągnięcie wszystki ceh do wapól- 
nego rydwanu pracy około budowy pań- 


stwa i jego obrony, spełni marzenia poko- 


leń, wówczas nad Polską zaświta j jasny pro- 
mień szczęścia i postawi ją — równą — w 


szeregu pionierów postępu i dobra ludzko- 


| Boi. 


wne zasady, na których oparty był ustrój 
„wewnętrzny narodów i ich wzajemny do sie- 


- bie stosunek, ustępują miejsca nowym. De- 
mokratyzacja w najszerszem tego słowa 
zmaczeniu przestaje być hasłem tylko, po- 
„stulatem, „a zaczyna przejawiać się w czynie. 
„Zapada się w mrok dawny ustrój egoistycz- 


„no - klasowy, a na światło dzienne wychodzi | 


| jako zasada, współpraca wszystkich dla do- 
"bra wszystkich; Narody wstępują w nową 
fazę — antagonizmy ustąpić muszą miejsca 
sprawiedliwości, ekspansja dla celów egoi- 
„stycznych — wysiłkom dla dobra i szczęścia 
ludzkości. Każdy naród nabywa prawa do 
życia takiem życiem, jakie uważa dla siebie 

„za najlepsze i łączy swe wysiłki z inmemi 
dla osiągnięcia. najwyższych idealów ludz- 

- kości. 


- Do neda jeszcze ustrój ten, do ja- 


j kiego się zbliżamy, wydawał się utopją. Nie 
„więc dziwnego, że nie odgrywał on odpo- 
„wiedniej roli w kształtowaniu pojęć i budo- 

waniu planów przyszłości. Bieg wydarzeń 
dziejowych potargał jednak misterną kanwę 
przesłanek, na których wiła się nić wnios- 
ków. Wartości, na których opierano gmach 

logicznych rczumowań, przestały istnieć, a 
na ich miejsce wysunęły się czynniki nowe. 

W ogólnem przewartościowaniu pojęć 
otwierają się także dla Polski nowe per- 
spektywy. To, co tylko w najdalszych snach 
majaczyło, zaczyna nabierać kształtów real- 
nych. Z tą chwilą wszelkie koncepcje, opar- 
te na przesłankach, które utraciły swą do- 
tychczasową wartość, muszą ustąpić miejsca 
mowym formom i w nowych warumkach 
<zerpać źródło do dalszego rozwoju. 


To, Go dawniej wpływało na różniczko- 


wanie pojęć i wytwarzało „orjentacje”, stra- 
[cilo oparcie, a przed wszystkimi otwarła się 


jedna tylko droga. Wszystkie kierunki, — 
„czy to byli dawniejsi wyznawcy zjednoczo- | 
nej, sutonomicznej Polski, czy zwolennicy ; 
czy wreszcie niepodległej | 


'umji z Austrją, 
- Polski w granicach, jakie w danych warun- 
kach były możliwe do osiągnięcia, — u- 
względniały istniejące konjunktury i dążyły 
w jaknajlepszej wierze do stworzenia Pol- 
ski możliwie najsilniejszej. Hasło, wysta- 
wione przez Wilsona, a zaakceptowane te- 
raz przez państwa oentralne, daje realną 
‘podstawę nowym możliwościom, przekreśla 
dawne koncepcje i stwarza perspektywy u- 
zyskania dla Polski takich korzyści, jakich 
nikt z nas odrzucić nie może. 
Polska staje wobec nowych zagadnień. 
- Budzi się do życia, pełnego chwały i zapo- 
'wiada szczęście wszystkim swym dzieciom. 
-Na drodze tej niejedna jeszcze czeka nas 
-|4roska, niejeden wysiłek i zaparcie się — 
temwięcej zatam potrzeba w takiej chwili 
: zapomnieć o tetn, co nas dawniej dzieliło, a 
skupić wszystkie siły ku jednemu wspólne- 


“jest niegdyś zecer drukarski, a oddawna posel 


; -mu selowi. Gdy każdy z nas znajdzie w so- i 
bie moc-do podporządkow ania swych ambi- 


ż 


e - dy figur życia politycznego - współczesnych 
e si dobru 1 ogonem gdy zrozumie, że NE i 


mpap OGÓAEG „I 


dsiążę i robotnik, Ah 


Nowy kanclerz niemiecki, 


„Błędem naszym była niemiecka niewol- 
ność (Deutsche Uunireicheit). Grzech nasz le- 
żał w zbytniej skłonności wielu Niemców do za- 
chowywania się w sposób miedołężny wobec 


autorytetów, bez odczuwania choćby tylko tęs- 


knoty do ponoszenia odpowiedzialmości za oj- 
czyznę”, . 

„Nie w samych tylko urządzeniach pań- 
sbwowych leżą gwarancje wolności narodu. Je- 
dna tylko istnieje realna, prawdziwa gwaran- 
cja: jest nią narodowy charakter, 

o „Sama siła nie ubezpieczy mam w świecie 
tego stanowiska, które nam się. należy wedlug 
naszego przekonania.. Mieczem nie | 


com groźną falą się podniósł, Jeśli świat. po- 


musi odczuć i zrozumieć, że nasza siła jest tyl. 
ko ramieniem sumienia, które z całym światem 
nas łączy”. 

„Im dłużej trwa wojna, tem trudniej bę- 
dzie zaleczyć rany Europy. Bo i u nas i w kra- 
jach nieprzy jacielskich padają peta 
kiem — najlepsi". 

Olo garść myśli, wyjętych z rozmaitych 
przemówień ks. Maksymdljana Badeńskiego, 
nowego kanclerza Niemiec. 

„O ileż lepiej świat Niemców by rozumiał, 
gdyby. przemawiali częściej w tym duchu, niż 
w duchu brutalnych chwalłceów siły”, — powie- 
dział o nim dr. Ludwik Haas, jeden z wybit- 
nych członków Sejmu Rzeszy, Istotnie, jakiż 
rozdźwięk brzmi między słowami ks, Maksa: 
„Nawet w czasie wolny miłujcie nieprzyjacioly 
Wasze, bo to jest znak wiernych Panu“, a mię- 
dzy słowami ks, Bilowa „Tem, kto ma więcej 
siły, ten ma więcej praw”. Wielkością tego roz- 
dźwięku najlepiej można zmierzyć ogrom tego 
przewrotu co się w Berlinie dokonywa. 
-A te poglądy smuktego, jasnookiego, o po- 
godnym zawsze wyrazie twarzy księcia nie są 
tylko pozą, obliczoną „ad captandam benevo- 
tentiam“ poczciwych Badeńczyków. Preeciw- 
nie, przez całe swe życie Blużył ka. Maks tym 
zasadom wiernie i wytrwale. Nawet w chwi- 
lach powodzenia oręża niemieckiego przeciw- 
 sławił się odważnie tym, co. tylko na militar- 
pem zwycięstwie przyszłe losy Niemiec oparii. 

- Nowy kanclerz jeet potomkiem jednej s 
najpiękniejszych posiaci napoleońskich cza- 
sów: jest. pra-prawnukiem Eugenjusza Beauhar- 
nais, pasierba Napoleona I, który po upadku 
napoleońskiej świetności, jako książę Leuch- 
tenbergu zaślubił jedną z bawarakich księżni- 
czek. I dlatego to może Marka wolal upajać się 
spokojem bibljotecznym w Gmunden, w prze- 
cudnej bibljotece swego teścia ks. Cumber- 
landzkiego, podczas gdy jsgo rówieśnicy upa- 
jali się dzikiemi polowaniami „par force“ w o- 
kolicznych lasach. Dlatego to zapewne tak krót- 
ko służył w wojsku, a tak długo i z takim zapa- 
łem prezydował Sejmowi badeńskiemu, gdzie 

wygłaszał siyane swe mowy. 

Takim jest książę, któremu zleciły Niemcy 
zlikwidowanie wojny i sprowadzenie pokoju 
Ww granice straszliwie skrwawionej „niemiec- 
kiej ojczyzny”. 

_Sekretars stanu Soheidemann. 

Najwybitniejszą, obok kanclerza, postacią, 
która siłą rzeczy wysuwa się na plan pierwszy, 


i przywódca socjalistów niemieckich. 
Scheidemann - to jedna z naj ibardziej gmna- 


Niemiec. Od Kosina RZ" wojny. w Rh DO- 


godzić się ma z wielkością naszej potęgi, to 


tego moralnego wstrętu, który przeciw. Nieme. |. 


Jlityczmem, szczególnie Ww życiu parlamentar- 
nem — stał się on żywym symbolem tego odia- 
mu socjalnej demokracji, w którym idea maro- 
dowa uciełeśniona w przynależności do danego 
państwa, choćby przed wojną najnamiętniej 
zwalczanego — zwyciężyła idee międzynaro- 
dowych utopij socjalistyczmych. 

Scheidemann, to następca Bebla, ale jak- 
że od Bebla inny! Bebel to twardy dogmatyk 
socjalizmu, bezwzględny wyznawca i szermierz 
państwa przyszłości wedle przykazań Marksa, 
wierzący niezłomnie w ziszczalmość idei i pro- 


gramu, o który z młodzieńczą werwą walczył 


aż do grobu, Scheidemann, ongiś także zacie- 
kły dogmatyk, powołany do kierownictwa ol- 
brzymiem strooniobwem, z chwilą wybuchu 
wojny zajrzał nagiej rzeczywistości w. oczy, do 
niej dosbosował życie i przyszłość stronnictwa, 
by nie dopuścić do utraty zmaczenia, które so- 
bie w długiej walce w Niemczech wywalczyło. 
Jako polityk realny, pojął, że w chwili nie- 
bezpieczeństwa dla państwa, z którem związa- 
ny jest los miljonowej rzeszy robotników, tū- 
trzymanie przedwojennego, negatywiiego, a 
nawet wrogiego dla państwa stanowiska — 
aie jest możliwe. Zrozumiał, że jeśli dalej na 
fem stanowisku by trwał i sinonnichyo na 
niem utrzymał, to ogromna część wyznawców, 
porwana zapałem wojennym, gobowa sbies z 
i socjalistyemego „Bztandaru, reszta zaś © 
ponna i wierna przedwojennym utopjom, nara- 
zi się ma najstraszliwsze prześladowania. Zde- 
cydował się szybko: opowiedział się za pań- 
stwem, które jest przecież ojczyzną miljono- 
wych rzesz robotniczych, oddanych jego pieczy. 
Wraz z nim opowiedziała się też przy państwie 
ogromna "większość frakcji socjalistycznej, tte 
chwalaige w pierwszych latach wojny, bez za- 
strzeżeń, wszystkie konieczności wojenne, 
Scheidemann zaś tej większości był kienowni- 
kiem i najlepszym wyrazem. On to skladal o- 
świadczenia, któremi frakcja socjalno-demo- 
kratyczna przyzwalała kredyty wojenne, on 
wybił się na naczelne stanowisko w chwili, 
kiedy przyszło do rozłamu w setronnictwie i 
przy jego to osobie skupiło się 00 posłów ze 
110, którzy składali trakcję sacjalno-demohkra- 
tyczną przed wojną; jego też nazwisko łączy 
się z deklaracjami kancierskiemi w sprawie 
dążeń pokojowych. 
-_ Spójrzmy na niego w chwili, w której ma 
zabrać głos z trybuny parlamentarnej, Oto abli- 
ża się ku niej krokiem spokojnym, ściśle od- 
mierzony. Czuje się odrazu, na pierwszy rzut 
oka, że to człowiek wewnętrznie zrównoważo- 
ny, wiedzący dobrze czego chca, dokąd zdąża. 
Cały zewnętmmy pozór jego osoby daje eż te- 
mu wewnętrmemu spokojowi i umiarowi due 
cha świadectwo: Wzrost średni, prawie wy- 
amukły, owal twarzy regularny, powiągły, prze- 
cięty dwoma kępami siwych węsów, a wybie- 
gający ku dołowi doskonale utrzymaną hi- 
szpanką koloru pieprzu z solą. Głowa łysa, o- 
toczona tylko w półkole biegnącym wyłtartym 
wianuszkiem włosów, ongiś widocmie jasno- 
blomd. Z każdego rysu twarzy, a! każdego 
drgnięcia ust, czy błysku oczu, z każdego ruchu 
starannie wypielęgnowanej ręki bije spokój i 
jeszcze raz — spokój. Ten spokój w połączeniu 
z widocznem staraniem o wykwintny ubiór 
zbliżają Seheidemanna do typu starzejących się 
renkierów francuskich, którzy wzbogaciwszy się 
na epiejerstwie, smakują powolnie swój „ee 
dobrze zasłużonych. 
Dopiero kiedy oczy nasze oprą się na Czo- 
le — pojmujemy odrazu, że mamy do czynienia 
(mie z byle kim... To czoło wydatne, dobrze 
sklepione, daleko ku tyłowi czaszki wybiega- 
jące, ma w sobie coś fascynującego... Mówi nam 
na pierwszy rzut oka, że ten mózg, który kryje 
się pòd niem, musi być siedliskiem duszy zwię- 
złej, upartej i opartej o samą siebie, niezbyt 
może skłonnej do walki, ale zdolnej raz podig- 
tą prowadzić wytrwale, konsekwentnie — do 
końca, A sądząc tak, wię ommyliżoy ślę Ana: tro: 
chę! 


Scheidemann od chwili opowiedzenia się 
przy państwie, przeszedł całe piekło naganek, 
przepłynął całe morze partyjnej nienawiści. 
Lżomo go i ei mianowano go voosAT- 


skim socjalistą”, „zdrajcą sprawy i sługą reak- 
cji”, Chege go uniemożliwić, zagrożono rozbi- 
ciem pariji i rozbito ją istotnie. Fanatycy a- 
męksjonistyczni z „Vaterlandsparteł" grozili 
mu zamordowaniem za zwalczanie nieograni- 
cznej wojny łodziami podwodnemi, fanatycy 
socjalistyczni przesyłali mu wyroki śmierci za. 
„wysługiwanie się reakcji“. Ale Scheidemann 
nie dał się na chwilę choćby sprowadzić z dro 
gi, którą sobie wytknął, nie dał się ani na se 
kundę odwieść od obowiązku, względnie od te- 
go, co uważał za obowiązek, Zebrał się sam w 
sobie, gapar się w swojej twardej duszy i — 
PODAC, 


Tym Avo r TEN księciu i GE 
kowi — przypadło dziś — jak to stwierdza 
„Gazeta Wieczorna”, z której uwagi powyższe 
zaczerpnęliśmy, gigantyczne zadanie przepwo- 
wadzenia demokratyzaaji Niemiec i zakończe- 
mia wojny. 


PRE 


Lwlązki polaków na Rankazie, 


| W uzarpełnienia maszych wiadomości o mwiąn 
kach wojskowych Polaków ma Kaukazie, spieszy: 
j my zeznaczyć, że na północy tego kraju w obwodzie 
perskim (Władykanikaa, Essentuki i Ki- 
słowodzk) działał od listopada 1917 roku oddział 
aięgający liczebnością 250 doskonale uzbrojonych 
łudoi i stemowiący przez czas jakiś miejscową ze 
łogę, używaną de ochrony poczty, banku państwa 
i banków prywatnych, 

Związek ten pod prezydencją Kapitana Czar 
mockiego, a dowództwem kapitana Orłowskiego, 
miał w Piatygorsku przezmaczone dla siebie kosza» 
ry i był aprowidowany przez orgamizację kozaków. 
Z chwilą zwyciężenia w „kurortach“ kaukaskich 
partii bolszewiekiej, kozacy zmuszeni byli do złos 
żenia broni, pozem nastąpiło nozbrojenie bataljo- 
nu polskiego — jako sprzyjającego kozakom ter- l 
akim i przez nich utrey my wanego. 

Bataljon po rozbrojeniu z kapitamem Czarno" 
ekim na czele, zajął się wśród miejscowej licznej 
kolonji polskiej agitacją bolszewicką, przybiensję- 
cą niekiedy pogromczą akcję przeciwko przebywa 
jącym w obwodzie terskim i ma „kurortach“ kure 
cjuszom polskim i różnym osiadłym tamże miom- : 
kom, 

Organizacje polskie, jak oddzial towarzystwa 
pomocy ofiar wojny, dom polski w. Kisłowodzku, 
dom polski w Piatygorsku i kólko artystyczne pol- 
skio w Essentukach walczyły bezowocnie z rozmad- 
temi wydobywającemi się na wierzch ciemnemf 
postaciami — emigrantów polskich,  przewadmie 
klientami wspomnianych orgamizacyj i komitetów 
polskich. Celem ich było, przedewszystkiem, ea 
władnąć powstałemi z dobrowolnych ofiar, koncer- 
tów i odszytów — fumduszami. | 

Już w maju miesiącu r. b. osiągnięto cel tem 
kasując wszystkie organizacje, aresztując konsula 
polskiego, inżyniera H. Gaya we Władykaukazie i 
Pełrokońskiego w Noworosyjsku.  Odznaczyli się 
szczególniej Władysław Kulikowski (cukiernik, po- 
przednio współpracownik Semadeni'ego s Warsza- 
wy) i używający tytułu hrabiego, niejaki Włady- 
sław Walewski z Wrzący Wielkiej, 

Pommiejszych działazów s ramienia p. Czar. 
nockiiego, jako mmiej „inteligentnych“ we wszel-- 
kiego rodzaju ciemnych sprawach trudno wymie- . 
mié — dali się oni dobrze we znaki miejscowym 
duchownym: anemu ks. Rolhowi i wszystkim 
działaczom społecznym z organizacyj istniejących 
przed. boleawizmem polskim. 

Dziełnie sekundowali osławionemu  Czarno- 
ekiemu p. Władysław Komar m Kowieńskiego {o= 
żemiony z ks. Womoniecką) i niejaki Budzyński s 
Kieleckiego. 

Na czele „Sowietu” stał nawet w Kisłowodzku 
Kazimierz Szesmonek — , sielczenin m urodzenia 
mowe  BRWOdU, 

Tak przetrwały te bolszewickie posiłkowe pot- 
skie siły aż do zupeinego prawdopodobnie ich 1 
padku, pozostawiając najsmułniejsze wspomnienia 
dla tych, 80 jak adw, Pniewski z Warszawy, dyrek- 
tor Cetnarowicz, magister tarm. Dobkiewiez, Ben- 
derowicz, bracia Poniatowscy i Feliks. Dzierzanow= 
ski z Kisłorwoduka kmzowtli sałachelną mysl pir 
ky RY ducha polskiego, zepnową 


szkólki i przytulki i zangi sztandar polski aa 


Wyżynach kultury ducha i serca. 


Boleśnie - pomyśleć o tych setkach zdeprawo- | 


wanych moralnie rodaków, z których część może 
„wróci do kraju z piętnem kryminalistów na czole, 
ścigana złorzeczeniem ze strony tych. pozostałych, 
którym opinję dobrą, jako uczciwych Polaków po 
'psuli swojemi postępkami, 

Cóż powiedzieć mogą na swoją obronę taki dr. 
Brokman (rodem z Warszawy) porucznik Kizler, 
mżywający tytułu profesora, p. Czechowicz i wielu, 
„Wielu innych, żywiących się z obicie przez rząd 
bolszewików zasilanej kasy rady > ze? 

| | Ki 


sarawa nie iwi aimi strarji. 


Wo wczorajszym „Monitorze Polskim“ czy- 
tamy: 
Ww sprawie przyjęcia administracji przez 
władze polskie, w dniąch ostatnich nasiąpiła 


Wydział prasowy rady . ministrów komu- 
nikuje nam: 

Od zastępcy 'Przedętawiciela. rządu Po 
skiego w Berlinie nadeszła depesza następ 
jąca: „Demeniowałem w unzędzie Spraw | ; 
granicznych nieprawdziwe wiadomości piśm, 
tyczące utrzymania okupacji wojennej w Pol- 
Bce, i osiggnalem sprostowanie. 


| strony ogłosiliśmy również zaprzeczenia, . 


wymiana pism poniższych pomiędzy Najdostoj- | 


„niejszą Radą regencyjną a generał - gubernato:. 


'rem v. Beselerem: 


LA 
g. 


Waszą Ekscelenojo! 
W odpowiedzi na pismo Waszej Ekscelen- 
cji z dn. 28-go września r. b. nr. 388 i 406, ma- 
my zaszczyt donieść co następuje: 
i 


Zamierzone przez Waszą Ekscelencję do 


przekazania władzy polskiej dalsze gałęzie 
„zarządu SĄ tak maiej doniosłości i znaczenia, 
«że rodzi się pytanie, czy wogóle na miano ga- 
lezi administracji zasługują. Pomimo to Wasza 
'Ekscelencja uczynił je zależnemi od tego ro- 
dzaju zastrzeżeń, które nie odpowiadają ani 
icharakierowi, przyznanemu nam na mocy pa- 
tentu z dn. 12-go września 1917 r., jako naj- 
wyższej władzy w Królestwie Polskiem, ani 
godności rządu polskiego. 


Wobec tego, że niewzruszenie stoimy przy 
zasadzie naty chmiastowej odbudowy Państwa 
"Polskiego, musimy stanowczo żądać przekaza- 
nia rządowi polskiemu gałęzi administracji w 
możliwie szerokim zakresie, warunki zaś, po- 
„Btawione przez Waszą lksceleneję, stanowczo 

Zaznaczamy nadto, że stanowisko, zajęte 
przez Waszą Eksceleneję w wyżej pomienio- 
mych pismach, musi pociągnąć za sobą niepo- 
żądane skutki w rozwoju dalszych stosunków 
„między Państwem Polskiem a Rzeszą Niemiec- 
- ką | p 

Warszawa, d. 4 października 1918 r. 

4 Aleksander Kakowski, Arcybiskup. 
Zdzisław Lubomirski, 
- Józet Ostrowski, 
H. B. Broniewski, 
prezydent ministrów. 


sz 


. Do. Wysokiej Rady Regencyjnej Królestwa 
Da |... Polskiego, 
Warszawa, d. 7 października 1918 r. 


Szanowne pismo Wysokiej Rady Regen- 
| cyjnej z dn. 4-go b. m. (nr. 929, a 18) otrzyma» 
łem i mam zaszczyt na nie uprzejmie odpowie. 
dzieć, że, oceniając przedstawione punkty za- 
patrywania, powziąłem postanowienie nie u- 
mierania się dłużej przy warunkach wspomnia- 
„mych w mojem piśmie z dnia 28-go z, m., a Wy- 
mikłych z rozważań prawnych. 


Zajęcie takiego stanowiska umożliwiły mi, 
ku mojemu szczególnemu zadowoleniu zagar 
dy, zawarte w dzisiejszej depeszy Kanclerza 
„Rzeszy Niemieckiej do Rady Regencyjnej. 


Proszę uprzejmie Radę Regencyjną pole- 
cić Rządowi Królewsko - Polskiemu, aby mi 
możliwie odwroinie przedstawił dokladne pro- 


pozycje, dotyczące rozmiarów i terminu oddas 


„mią gałęzi administracji, którego sobie życzy. 
Życziiwe stanowisko, jakie sądzę sam zaj- 


| mowalem zawsze względem Wysokiej Rady 


, Regencyjnej, wpłynie pomyślnie, mam nadzie- 
je, przy wzajemnem, na porozumieniu opar- 


, tem, zauianiu na dalszą budowę Państwa Pol- | 


e 
von Beseler, ` 
generał - pułkownik. 


_ Reskrypi Rady Regencyjnej. 
„Moni * og st 
krypt „to RR e 4 aaa 
Do Pana 
Jana Kucharzowskiego 
Ministra - Prezy denta. | 
My, Rada regencyjna Królestwa Polskie- 


- o, niniejszem zwalniamy Pana, zgodnie z Jego | 


prosną, ze stanowiska ministra - prezydenta. 


-Dan w Warezawię, d 9 peźlniernika 1918 | 


„tel: 
| f Aeae Kikowski, 
- Józef Ostrowski, 
Zdz. Lubomirski, 
Prezydent miłustrów:. 
Jan Kucharzewski, 


Niemojowski*, 


Æ 
wk- 


Do wezoraj sprawa tworzenia gabinetu 4 


koalicyjnego nie posunęła się ani na krok na- 


przód. W związku z potrzebą utworzenia Tżą- 
ru, Rada regencyjna odniosła się do stronn' tw _ 


celem omówienia z poszczególnymi: grupami 


ich żądań. Rzecz prosta, że inicjatywa ta ma | 


ne celu doprowadzenie do kompromisu, na 


gruncie którego udałoby się utworzyć gabinef. . 
Wezoraj zgłosiło się popołudniu do Rady re 
gencyjnej Koło międzypartyjne, które przed- 


stawiło już swe postulaty. 
O godz. 5 popołudniu delegaci elronńioti 


zgrupowanych w Związku budowy państwa 


polskiego konferowali w sprawie utworzenia 
gabinetu z członkiem Rady regencyjnej ks. Lu- 


bomirskim w jego pałacu Frascati. Na kon- | 
terencji tej, która miała charakter poufny, roz- | 
pairywano różne możliwości, które zajść mogą | 


po drodze do utworzenia gabinetu. s 


2g 
$ 


++ 


rzenia gabinedu koalicyjnego. O ile komisja 


porozumiewa weza stronnictw demokratycznych | 
traktuje ło jako komieczność narodową, 40 
frakcja P, P. 5. zamierza e inne siano- 


wisko, 
43 
Piłsudski, Daamyński, Moraczewski, . dr. 
Perl, Śliwiński — są już obecnie wymieniani 
przez lewicę jako przyszli członkowie rządu, 
i $$ Si 
$ 


Jak się dowiadujemy, konjunktury w Niem | 


czech dla sprawy polskiej są tak pomyślne, że 
pozwalają ną daleko idącę nadzieje. 


sę 
% 


krokiem na drodze do zapowiedzianego zn 
sienią pozostałych ciężarów okupacji. 


py 


Delegacja RE E E doina zgr 


powanych w Związku budowy P, P. złożona 


z pp: Zbrowskiego, Chaniewskiego, Lud. dr. 


Zielińskiego, Starczewskiego, Wacława Duni- i 


na i M. ks, Radziwiłła, była przyjęta wcze 


raj przed południem na aZmku przez Radę ro- 


gencyjną, Delegacja przedlożyla Radzie regefi- 


tyjnej znany już program stronnictw skiywi-- 
stycziiych, który prawie zupełnie wyczerpuje. 


oświadczenie radnych cenirowych, przęedsta- 


wiony na wczorajszem posiedzeniu Rady m. 


Przedkłądając program, delegaci zaakcentowa- 
l połrzebę utrzymania Rady regencyjnej. 


Prowizorjum ministerjalne pod przewod- 
nietwem p, Broniewskiego zebrało się wcaoraj | 


popołudniu na narady, celem ustalenia pro- 
gramu przyjmowania władz krajowych przez 


rząd polski. Obrady, które rozpoczęły się o | i 
| Klokolwiek uważnie czytał odpowiedź | wi 
sona na propozycję kanclerza, przyzna, że | | 
przędewszysikiem, ton odpowiedzi jest. zupeł- i 
nio inny, niż ton odpowiedzi Glosa ilka 


godz. 4 pp. trwały do późna. wieczorem, 


rr. 


Wezoraj doszło do kompromisu EE 
Zjednoczeniem ludowem a N. Z. R, Adam br, | 
Ronikier podniormował wozoraj przedstawi- 


cigli prasy, iż przed wyjazdem swym do War- 


szawy konierował z przedstawicielami pol. 


skich stronnictw politycznych w Poznańskiem, 


Na konferencji tej nawet u stronnictw skraj. | 
mie nacjomalistycznych, manifest Rady regen 


oyjnej znalazł i pemo uznanie. 


+% 


| w sterach terlerai. spodziewają sig 
| przyjazdu Piisudskieg 


ego on W przysiyna 


| NE 


| 7 b. m. do narodu polskiego, 


Rz 
* 


Zarząd Śtónukdwa -Odrodienio Naicdoż 


| we“ przesyła nam odezwę następującą: 3 


Ostatnia odezwa Rady regencyjnej z dnia 
choeiażby. już 
tylko ze względu na jej treść i przyczyny ze- | 
wnętrzne, które spowodowały jej wydanie nia. 


| powinna wzbudzać watpliwości co do szoze-- 
| rych iniencyj Regentów. Tak też zrozumieć | 
musiał tę odezwę premjer J. Kucharzewski, | 
skoro złożył swą rezygnację i stworzył przez ` kierunku, . | 
to warunki, umożliwiające szybkie powstanie. I 
| nowego rządu, zdolnego. skupić w swym lo- 
-į nie wszystkie ugrupowania polityczne, zmie- | >. 
| rzające do rychłej odbudowy wolnej, zjedno- | 
-į czonej, demokratycznej Polski, Przeto wska-. 
į zaniem chwili obecnej jest natychmiastowa |. 
| zaniechanie wszelkich. porachunków i swarów 
a partyjnych i niezwłoczne wskazanie 
E przedstawicieli ugrupowań politycznych męża. 
| zaufania, który stworzy rząd. repręzentujący . 
i wszystkie odłamy narodu polskiego. Rząd te 

8 nowinien uatrehmiast Nee ine 


„latek 11 października 1018 sy 


W koach politysznych ACP wczoraj : 
poważnie o Adamie hr. Tarnowskim, jako kan- 
ik na PA aie koalicyjnego. " 


_ Stronnictwa kane nie aria A | 
tąd swego stanowiska wobec postulatu two- 


4 taryngji, aby naprawiono jinna 
pt peln: «ną w. roku 1870 w. formie, zabezpie- 4 
czającej pokój obu stronom, może oznaczać SEN- | 


przez 


ę i wojskową, i stworzyć wojsko polskie, oraz 


fa widowni aliyan. 


jaknajszybciej zwołać: konstytuanię. | 
". Świadomi odpowiedzźal 


Z Kde | | 


„ Goleeram W. A. 1 


otrzymał tekst ożpawiedsi e wody ze stro- 


Dy miarodajnej zapewniają, że odpowiedź sgo- | 
dna jest najzupełniej z zamiarami wszystkich || 


państw koalieyjnych. 
„Biuro Reutera ogłasza dalej wyjątki z 
dzienników wieczornych, które, jak twierdzi, 


naogół serdecznie zgadzają się z odpowiedzią | 
-Wilsena i zaznacza, że odpowiedź ta wani f 
Ba próbę : szczerość Niemieg. | 


Berlin, 10 października. 
| (Telegram W. A. T.).. | 
| „B. Z. am M“ pisze: 
Półurzędownie zaznaczono już wczoraj, że 


odpowiedź na pytania prezydenia Wilsona wj-. ję 
| maga jaknajgłębszego zastanowienia, | 
Aczkolwiek już wczoraj rozpoczęto nara- > = 
dy nad tą odpowiedzią, nie będzie, zdaje się | 
rzeczą możliwą przed upływem dnia jutrzejsze- | 
| go odpowiedź naszą stormułować, | | 
Auientycznego tekstu noty Wilsona wozo- 
raj wieczorem przy naradach rządu jeszeze nie 


było. Nadszedł on dopiero później, 


Zgodny on jest zreszią z zakomumikowa- 


nym już przedtem z Holandji tekstem i i zawie- 
ra, zwłaszcza W przedosiainiem zdaniu, słówko 

„tylko”, które całemu pytaniu prezydenia 
Wilsona iadaje tak ważną i pozstrzygającą oe 


niemieckich w Ameryce, 


Pozatem wyjaśnić trzeba będzie, jak się 
okazuje z pytań Widsona, przed zredagowaniem | 
| | | | | projektu odpowiedzi, pewne nia przed- | 

W najbliższych dniach pojawić się mają pe" > p. p pria p 
ważne rozporządzenia, kiórs będą pierws. m 
zmie. | 


wstępne w drodze narady kierownietwa poli- 


tycznego « Seneza"nym kwatermistrzem lae | 
| dondorftem. a | 

„Stało się to w czasie narad wesorajszych, 
w których brali udział znowu wszyscy uczest- 
( niey t. zw. komisji wojennej, a właściwie mó- 
wiąc, komisji pokojowej, oprócz kanclerza 
państwa i wicekanelerza, Wez PRONI ae: 
"stanu bez portfeli, | 


Właściwe narady nad sformułowaniem 


odpowiedzi do Wilsona rozpoczęły się dziś 
przed: południem i zajmę, przypusiezalnie, je- | 
„den do dwóch dni, 

Parlament odbędzie TTEA poiedzanie 


prawdopodobnie dopióro w powie prrysziego 
tygodnia. Ea 


Ma, 16" października. 


_ (Telegram W. A. T.). 
„Nieuwe Courant“ pisze: 


tygodni. temu do Buriana, 


Zmiana tonu ważną jest: z togo: vi u, 


rza niemieckiego: ; 
Żądanie Wilsona, PAR Alzacji i 


kanie modus virendi w tej sprawie, 


zien o przeważającej Tudności polskiej. 


! rokowania. 
wiemy, że tęzynięni ważny krok w. r należytym 


Genewa, i 10 ) października 
- (Telegram W. "R. LOS Da 


dè 


‘szybko działać.. Wiemy dabrze 
ności, jaka w o- 
becnym momencie dziejowym na nas ciąży, | 
j pierwsi oe naszą „zgod 


dowania, wykorzystają ten: 
chinacyj eoa dub spekulacji bolsze"$ 


ona wod, 


F będzie 


| wridności; 
ił ny sposób. nie mogą „wyraźniej dowieść, że 


zerwały zp 
"Aulcinogz tekst odpowiedzi Wilsona ZA- | 


komunikowany został znowu przez Szwajca- | 
zję, jako państwo opiekuńcze dla Pa 


| majere, złoży 


a -Podhig doniesienia „Jowrnal dd Peuple", +: 
wydział wykonawczy francuskiej partji socjali- 


złożenia x 


a a niosaczęście. Należy 
rze, iż wrogowie 
er, 


zamiast. 


nasi w razie naszej niez 


Kolonja, 10 
(Telegram W. A. TA 
„Kölnische Zig.” pisze: | | 
aa SPO Wilsona RÓW Zar 
ibni | 
r NE kle sk sbk pyńttia 


fi 


| prezydenta, są wprawdzie luźne informacje, 
| chwila jest jednak — pisze dziennik dalej— 
"tak poważna i brzemienna w skutki, że | 


wstrzymujemy: się ed dalszych uwag, które 


mogłyby wywrzeć wpływ na bieg rozważań 
4 rządu, albo też p: 
| dzać ich wynik. 


rze: irypwtejeala przesą- 


„ Jesteśmy pewni, że opluja publiczna a 
| spokojem i stanowczością wyczokiwać 
dalszego przebiegu nawiązanych już 


rokowań i > rozstrzygnięcia, 


` Haga, 10 paździemika. 
A (Telegram W. A. Th l 
„Nieuwe Rołterd. Courant" pore w spra- 
wis odpowiedzi Wilsona: Ro : 
- Rzeczą najważniejszą jest, że żrózydewi 
Wilson nie posłuchał gazeciarskiej wrzawy 
prasy francuskiej i angielskiej, aby żądać od 
Niemiee zdania się na laskę i niełaskę i że w 
ten sposób nie przeciął widoków na TO 


oio rokowań pokojowych. 


p Handelsblad" pisze, że są jeszcze wielkie: ; 
Oczywiście, Niemcy w żaden in 


ua skim SpA r niż jeśli spel- > 


|] nią to żądanie. Niezałeżnie - l Sprawy ucz- 


<iowej sama myš o tem, że do „ konferencji 
pokojowej B zys ADI się z z Z upełnia pustem rę 


| koma, spowoduje, przwaópości ob a pewno wa- | 


hanie. 


| Golegzam w. R T Ń 
- Hamb burger | Fremd denbląt yi z Im igt l 
„Uprzejmy ton noty Wilsona nie powinien -. 


| nas łudzić co do wielkiego ciężaru treści jej. 
; Aczkolwiek porusza ona najwyższe sprawy oj- 


czyzny, mimo ło zbadana być musi z zimną. 
krwią i bea namiętnego podniecenia. o 
Ce się tyczy żądania wycofania wojsk, 


dziennik uważa je za sbyt daleko idące, twier- 


dzi jednak, droga może być i musi być znale- 
ziona, którą pójść będziemy mogli, mimo be- 


wiem tego co zaszło na południowym wscho- 


dzie Europy i tego co się słać jeszcze może, 
naród niemiecki nie znajduje się w położeniu, 
któreby go zmuszało do przyjęcia wszelkiego 


rodzaju. warunków, | 


Chodzi o- to, sly ady femydą żądania pa... 
ć wobec świata całego dowód, że 
mą: a do panienia z narodem wielkim. 


| - Berlin, 10 października. 
O Polega W. A. T) de 
| „Lokalanzeiger" W artykule P. t „Odpo- 


|. wiedź niemiecka" pisze: 


Kierunkowi noty a dnia 5-go października 


= odpowiadać będzie, jeżeli rząd nass starać się 
że przez to Say. moenie a kanele- | bedzie znaleźć odpowiedź, która uteruje drogę 
s zj dalszym rokowaniom. 


Z zamiarem tym Moście jest ściśle ży: 


o- | czenie, ażeby dalsze kroki, które mają być po- 
-eppioej możliwie zostały przyśpieszone, l 


Z uwagi na to, co teraz ma być powiedzia=- 
ne, winno być przyobleczone w możliwie ście 7 
ala tormułę, a to w tym zamiarze, aby odpo 


©. „4 wiedź na nią. zbliżyć do pożądanego celu. bea 
"Również nie żąda Wilson zwrotu Polski, ć | 


lecz niezależnej Polski, „złożonej ze woaystkioh i >. jest i pozostanie pewność, że prezydent 


+ Wilson zupełnie poważnie traktuje kilkakrot. . 
Co do tego punki i mogą włąśnie asąpić 


| ści do istotnie trwałegu pokoju. 


Wrażenie nasze odniesione z | noty wiso |, | 
na możemy sformułow ać. w ten 8 sposób, iż po- 


wszelkich dróg. ubocznych. 
Miarodajnem dla stanowiska rządu nasze- 


na świadczenia swoje. że pomóc. chce ludzko- 


Jest rzeczą nowych ludzi u steru państwa | 


| określić w zgodzie z najwyższem dowództwem 
| wójskowem granicę, do „której, jak sądzą, do- 
' prowadzić mogą naród niemiecki w GB 
| jako pokoju. r 


Nikt w kraju nie zapoznaje ol 


JB położenia naszego. Położenie to | aiet $ 
=} libyśmy jednak jeszcze, gdybyśmy chcieli lu=- 
| dziom, którzy dziś odpowiedzialni a „wobeo ; 
| narodu za dobro państwa, ograniczać ic | 
os, Przagliennycii w skutki decy zyj. 
stycznej wysłał do angielskiej partji robotni- | ; REM 
czej oraz do- socjal demokracji St.  Zjednoczo- Je 
nych tełegrałicznę „wezwanie : 
każ wspólnej deklaracji socjalistów. aótiwć koali 
ną ARE na Tzecz r pea ROSE 


„ela idei 
+, BERLIN. 
główna donosi 10 października 1918 r.: 


Zachodni teren walk. 


Na terenie bojewym pomiędzy Cambrai 
e St Quentin Pozycje na tyłach 


c. ambr ai zostało przez nas ©puszczone, ce 

Przez pomyślne, wozami paneernemi po- 
parte, kontrataki, które nam wieczorem 8-go 
‘października na południowy wschód od C a m- 
brai znowu oddały w posiadanie Seran 
villersi Wzgórze po obu stronach Es n es, 
ułatwiły nam znacznie uwolnienie się od prze- 
siwnika, w pierwszym rzędzie pułki bawarskie 
LĄ) nadreńskie, jak również a RÓ 
- dywizji strzelców. 

"W ciągu dnia wczorajszego słeprzyjaciel 
posuwał się znacznemi siłami po obu stronach 
drogi rzymskiej w kierunku Le Cateau. 
„Nasze oddziały przednie powstrzymały go tu- 
- fai; przed silniejszemi atakami piechoty ust e 
"powały krok za krokiem, waiezge, na 
swoje nowe pozycje.. 

Pod wieczór nieprzyjaciel stał na wschód 
ed linji: Bertry - Busigny - Bohain, 

(W Szampanji odparte zostały częścio- 
"we ataki przeciwnika po obu stronach St. E 
 bienne. 


Pomiędzy Argonami a sabiei Ornes 
Amerykanie na wschedniem wybrzeżu M o zy 


w połączeniu z Francuzami, ruszyli do nowych 


jednolitych ataków. Na skraju Argonów 
zozchwiały się one z ciężkiemi stratami dla 
przeciwnika, Cernay, do którego nieprzyja- 
eiel wtargnął, zostało odebrane. 

Główna sila ataków, prowadzonych po- 
między Airea Mozą, skierowana była 
przeciwko Sommerance i Romagne, 
Qbiedwie miejscowości po zmiennych walkach 
pozostały w naszych rękach, 


Nieprzyjaciela, który podła « się po za 
'R omagnei na wschód od tej ziejowóśi | 
„aż do Cumel, pułki badeńskie odrzuciły z po- 
wrotem. ż | 

Na wschodnim brzegu Mo zy edparliśmy 
„area pod i na wschód od Sivry 
È odebraliśmy tę miejscowość, PR chwilowo 
_ utraci! iśmy. 

"Na północny. zachód i na „wschód. wd 
Beaumont natarcie przeciwnika rozchwia- 
łe się przed linjami strzelców austrjacko - wę- 
gierskich i pułków nadreńskich. i 

Pierwszy general-kwatermistra 
Ludesderiż. 


Pieniądze oszczędzają krwi! 
i 


Rajdy zapis ma pożyczkę wojen 


- MIBE, zdrój, Żywi Baszyh | 
bohaterów Ba freatie, 
Wig: podpisajcie pożyczką Wejemią| | 


(Urzędowo). Wielka kwatera 


— Remi lij atija tie. 


nika 1918 r: 
Włoski Ch mik 


|] górskim wzmógł się znacznie. 
W dolinie Daone, jod Etsek om pęk: 


WIEDEŃ, Urzędowo Rik 9 padnie | 


- Ogień artylerji włoskiej na całym froncie 


walk piechoty, które ny s dej dla nas. 


pośrednio na wschód od Br enty doszło do 
przebieg. 


| Bałkański teren walk, 

W- Albanji Francuzi i Serbowie wkro- 
czyli do opnareronego, przez nas Elbassa- 
R IL. 

Ww sendiówą starej Serbji nie byłe 

, znaczniejszych wydarzeń. - 
Zachodni teren walk. 
Podezas wezorajszych ciężkich walk obron- 
| nych pod Verdun wojska austrjacko - wę- 
gierskie feldmarsz.-porucznika adi przyj. 
| 


mowały ehlubny udział. 
Szef sztabu generalnego. 


Wiedeń, 10 października. 
Donoszę urzędowo. 


Front włoski, 


Miejscami ożywiona włoska działalność 
wywiadowoza. 


Front bałkański. 


Nad Skumbi nie doszła do skutku 
przeprawa włoskich oddziałów konnicy. Na 
pólnocny zachód i na wschód od Lesko- 
wao wywiązały się walki, Poza frontem na- 
szym rozbite zostały bandy serbskie i czarno- 
enia | 


- Front zachodni. 


Na półce od Verdun, pod Beau- 
mont, strzeley nasi, w połączeniu z pulka- 
mi nadreńskiemi, odparli zwycięsko zacięte 

| ataki. ja | 
Szeł sztabu generalnege. 


W zaborze atstijatkim 


Wiedeń, 10 ebien 
"_ fTelegram W. A. T.) 
C. i k. Biuro Telegraliczne donosi: 


Według doniesienia „Polnische Naoh- 


richten“ Koło polskie na posiedzeniu dzi- 
siejszem, na którem obecny był również mi- 


nister dla Galicji Gałecki i minister oświa-. 


ty Madejski uchwaliło wśród hucznych o- 
klasków wysłać do polskiej Rady regencyj- 
nej telegram holdowniczy za proklamowa- 
nie zjednoczenia wszystkich ziem polskich. 
- Grupy. konserwatywne Koła polskiego 
złozyły oświadczenie, że przystępują do 
wniosku Kola polskiego z dnia 2 paździer- 
nika. i 
„Koło polskie uchwaliło wreszcie zapro- 
ponowany przez konserwaty stów wniosek 
przedsięwzięcia niezwłocznie kroków w ce- 
lu utworzenia jednotego przedstawiciel- 
stwa polskiego. 


 SOREZEORZZNWA BASEen gą i Gta ANM TCA WOZY 


| 


| 


| Pintor, 1 paźdsi Gai 1918 Be 


Pięknie korpus oficerskiego 
(0 wojsk. polskich 
ka Biuro prasowę komisji do konani- 
je: 


Z dniem 21 października T- b. otwiera się 
przy dowództwie I brygady piechoty wojsk 


polskich szkoła dla oficerów. O przyjęcie do 


niej mogą się ubiegać oficerowie I-go korpusu 
polskiego, b. oficerowie armji rosyjskiej, oraz 
oficerowie-jeńcy definitywnie zwolnieni z nie- 
woli austrjacko-węgierskiej i niemieckiej. 


Kurs trwać będze 3 — 4 miesięcy, przy- 


_€zem obowiązywać będzie régime szkolny. 


Etat szkoły przewiduje przy jęcie: 8. ofiiee- 
rów sztabowych (i kawal, 1 artył. 1 inżyr., 5 
piech, (337 kapitanów, subaltnerów i chorą- 
żych (20 kawal., 20 artyl., 5 inżyn., 292 pięch.), 
- 15 oficerów rachunkowych. 

. Przy przyjęciu wymaganem jest ARA 
wienie dokumentów następujących: a) świa- 
dectwo ukończenia 6 klas szkoły realnej lub 
gimnazjum iilologicznego, b) stan służby (for- 
mułarz lub księga ewidyncyjna), c) zaświad- 
czenie dowództwa pułkowego. Nadto o przyję- 
ciu na kurs decydować będzie również komi- 
sja wojskowa lekarska. 

Każdy oficer — elew szkoły, BD względu 
na rangę, otrzyma umundurowanie żołnierskie. 
Zaś dystymkeje oficerskie: naramienniki, por- 
te-óćpóe, pałasze etc. nabyć będzie musiał na 
koszt własny. Elewom przyznane będzie 5 mk. 
dziennie strawnego, oraz 4 mk. dziennej pen- 
sji. 

Celem uzupełnienia wykształcenia ofice- 


go przygotowania, obowiązywać będą progra- 
my i przepisy opracowane przez dowództwo I 
brygady piechoty W. P. w porozumieniu ze 
starszymi oficerami I-go korpusu polskiego. 

Zapisy uskuteczniać należy przed upły- 
wem dnia 16 października r. b. w komisji woj- 
skowej (Królewska 35, referat O. II, kapit. 
Mackiewicz). 


owe: 


iaje Ws. Jarosza Radziaita 


Dyrektor Departamentu stanu, Janusz ks. 
Radziwiłł, w odpowiedzi na zapytanie: ile 
jest prawdy w pogłoskach o kandydaturze je 
go na prezesa ministrów — kategorycznie te- 
ma zaprzeczył. 

W dalszej rozmowie na temat organizacji 
władz państwowych, oświadczył książę, że, jak 
przypuszcza, Rada regencyjna na podstawie 
bezpośredniego porozumienia z ugrupowania- 
mi politycznemi, zamianuje premjera, który 
dalsze tworzenie gabinetu będzie prowadził. 
Na uwagę, że w pewnych ugrupowaniach 
istnieje tendencja ominięcia Rady regencyjnej 
przy tworzeniu przyszłego rządu, odpowiedział 
książę: 

- — Trzeba się będzie obejść bez tych ugru- 
powań. 


borów do sejmu bez uprzedniego przekazania 
aparatu administracyjnego w ręce polskie, po- 
wiedzial książę: 

— Na podstawie pewnych danych mogę 
mieć nadzieję, że w niedługim czasie nastąpi 
oddanie w ręce władz polskich administracji 
wewnętrznej i finansów. 

W sprawie wojska mówił ks, Radziwiłł: 
— Również sprawa tworzenia wojska bę- 
dzie, według posiadanych przezemnie informa- 
cyj, calkowicie umożliwiona. 

Dodał w końcu dyrektor dep. stami, że 


polecenia Rady regencyjnej.: 


į 


Tów nie posiadających dostatecznego fachowe- 


Zapytany o sposób przeprowadzenia wy- 


starania o uwolnienie Piłsudskiego wszczął 2% 


TAERE OREA PRI O ZCP OTG PO WE EET JG ZW RÓ A EE rA iA Sae i eR T 1 PEA T A A 


zamianie 


W niektórych pismach ukazała się p. & - 
„Prośba o utrzymanie okupacji“ następującą 
wiadomość, zacytowana z berlińskiego dziennie 
ka „Local-Anzeiger“ z dn. 8 b. m: 


„Odezwa Rady regencyjnej dała w War - 
szawie powód do pogłosek, że „okupacja nie- 
miecka w Polsce jest już zniesiona, albo też, 
że jej zniesienie zostało przez. kanclerza Rze- 
szy zapowiedziane. Wobec tego należy zazna: 
; czyć, że przeciwnie, rząd polski zażądał od nas 
utrzymania okupacji wojskowej w Polsce wi- 
docznie dlatego, że nie może własnemi środe 
kami zapewnić wewnętrznego bezpieczeństwa 
kraju. Natomiast pomyślano już, jak się zdaje, 
o stopniowem zniesieniu zarządu cywilnego, 
Kiedy się to rozpocznie i w jakiej ma postępo- 
wać „mierze, w danej chwili jeszcze nie posta- ; 
nowiono *, 


Naskuiek tego wydział prawny prezydjum 
Rady ministrów nadesłał nam również WELO” 
raj następujące oświadczenie: | 


„Jesteśmy upoważnieni do ośw ZĘ 
że notatka, która się ukazała w piśmie berliń. 
skiem „Lokal Anzeiger“ z dn. 8 b. m., oświad- 
czająca, iż rząd polski zażądał jakoby od Nie- 
miec utrzymania okupacji wojskow ej w Polsce, 
jest absolutnie bezpodsiawną i że rząd polski 
nie zwracał się do władz niemieckich z żadne- ` 
mi propozycjami w sprawie utrzymania okupa- 
cji wojskowej”, | 


L kra.óWskiej m miejskiej, 


Dzienniki galicyjskie donoszą: 


Na zwyczajnem posiedzeniu Rady miasta 
Krakowa prezydent Fedorowicz odczy tał wolo- f 
sek następujący: 


, Rada miesta Krakowa uchwala: 


„Rada miasta, przystępując do wniosku, 
wygłoszonego przez prezesa Koła, d-ra Tertila 
w dniu 2 b. m, w izbie poselskiej Rady pań- 
stwa imieniem reprezentacji polskiej w kraju, 
uważa za obowiązek w tej poważnej chwili 
dać wyraz powszechnemu pragnieniu ludności 
tego miasta jaknajrychlejszego zawarcia po- 
koju, któryby przywrócił normalne życie go- 

spodarcze, a zarazem przekonaniu, że uznaną ` 
powszechnie za międzynarodową sprawa odbu:- 
dowania niepodległej i zjednoczonej Polski 
będzie rozstrzygnięta przez kongres międzyna- 
rodowy przy udziale narodu polskiego i zgo> 
dnie z jego prawami“, 


Wniosek som me” wśród krooz 
mych oklasków . . 


a 


Rada Narodowa. 

Dzienniki galicyjskie donoszą: 

„Jak słychać, wśród polskich polityków 
w Wiedniu powstał projekt powołania do ży: 
cia polskiej Rady narodowej, jako najwyższej 
organizacji narodowej. W skład jej weszliby 
przedstawiciele z całej Polski. Sprawa ta ma 
być poruszona na jednem z najbliższych pe 
dzeń Koła polskiego. 

Co się tyczy składu, to istnieją dwa pro- 
jekty, a to, aby składała się ona z delegatów : 
wszystkich polskich grup politycznych, z któ- 
rych wybieranoby po trzech delegatów, oraz, 
aby składała się ona z delegatów wszystkich 
związków i owganizacyj kulturalnych. | 


= 5 


- Karawjew ~ kijowsii, 
(Dokończenie) : 
Murawiew w pałacu Zimowym mówi chel- 
 pliwie: 


= Rewoiucjonista, jak życie, posuwa się 
naprzód, Marzeniem mem jest starcie z obli- 


eza ziemi burżuazji. Powiedzcie, czy to praw- 


da, że burżuje drżą na dźwięk sam mego Dá- 
‘gwiska? 
Murawjew mial wlasne biuro wywiadow- 


| "cze. Wiedział zawsze o czem mówiono na Ta- 


ż 


odzie komisarzy. Często zadziwiał Trockiego: 


— Właśnie, Lwie Dawidowiczu, powie- 
dzieliście Wówczas tak... 

— Skąd wiecie? 

— Główny DWOR musi. | wiedzieć o 
wezystkiem. zę” 

"Wreszcie pomimo dori stowaniów z 
Leninem i Trockim, czem się przechwalał, do- 
Bta] się wódz sowiecki do więzienia „za sze- 
„reg nielegalnych i niezgodnych : z prawem zyn- 
| mości”. „Krótko mówiąc — mial ręce za dlugie. 
- Sprawą Murawjewa opiekowała się specjalna 
© komisja śledcza. Śledztwo trwało długo skut- 
| kiem choroby Murawiewa, którego iznąl: para- 
liż i ubeawiadnił mu prawą część ciała. © 


Gdy się rozpoczęła akcja Czecho-Słowa- 


| ków, . rząd sowiecki począł oglądać się, ktoby | 
-mógł stanąć na czele wojsk, posyłanych. prze- 
- siwyko Czechom. Pomimo, że sprawa Murawje- 


wa miala m rozważana na pierwszo] sonji 


„Najwyższego Trybunału“ — władza sowiecka 
zdecydowała dowództwo swych wojsk oddać 
Murawjewowi. 

Ku wielkiemu zdziwieniu komisji śledczej, 
na rozkaz komitetu wywiadowczego centralne- 
go „Sowieta” z dn. 14 czerwca, nr. 12376—Mu- 
rawiew został wypuszczony z więzienia, spra- 
wa jego umorzona, akta śledztwa odesłane do 
archiwum, | 

Gdy to się stało, Murawiew wyzdrowiał 
niezwiocznie, zapomniał o paraliżu i tego sa- 
mego dnia wyjechał ma iront. Rzecz interesu- 
jąca, że już wówozas komisarzom ludowym mó- 
wiowo, iż Murawiew najprawdopodobniej zdra- 
dzi „sowiety”, Jednak nominacji nie odwołano, 

Potenr—po niefortunnych zapasach z Oze- 
chami—dowiedziawszy się o powstaniu w. Mo- 
skwie, Murawjew każał swym wojskom opuścić 


| fronti ruszył na Moskwę, popierać lewicowych 


ezerów i obalać sowiety bolszewickie. | 
Wojsko nie usiuchało i zwy cięzca Keren- 


ante 


swa bessla wne życie. 

„Człowiek ten istotnie był anO 
ny". Z policja carską tropi! rewolucjonistów. 
Milukowowi doradzał zamach na rodzinę car- 
aka, z Kerenskim był wrogiem bolszewików, 
z bolszewikami szedł przeciwko Kerenskiemui, 
z anarchistami przeciwko boszewikom, z waj- 


t 


| skiego, drapnewazy do PA zakończył | 


| skiem sowieckiem przeciwko Częcho-Slowa- 


"kom i wreszcie g Czecho-Słowakami przeciw- 
w sowietom. i 


P. I Ciemans Ww wia Wieku” powie- 


-Gdy już nie mógł spiskować przeciwko in. 
| nym, uknuł „spisek na własne życie. 


da, że „Murawjew jest to mozaika iście rosyj- 
ska; ; jakieś dziwaczne połączenie Czertopchano- 
wa, Chlestakowa, Skwoznika-Dmuchanowskie- 


go i kaprala Priszibajewa Ww jednej osobie“, 


W warunkach życia zwyczajnego, w latach 
poprzedzających rewolnoję, Murawjew praw- 
dopodobnie nie przypuszczał nawet jakie „si- 
ły“ ma w sobie ukryte. Nie wiedział, do czego 
jest zdolny. 

„Murawjew nie był ściśle typem kryminal. 
nym, nie był to kornet Sawinkow — lecz natu- 
ra cokolwiek inna. 

„Pewne jego uzdolnienia szukały sobie 
wyjścia w stosunkach z policją moskiewską, 
ale dał się poznać calkowioie tylko w dobie 
rewolucji", 

„Skromnay urzędnik — — pisze dalej p. Cle- 
mans, w szkole podchorążych w Odesie, wier- 
ny tromowi, prawomyślny judofil przeistoczył 
się w marcowego „es-era', Z patrioty partur- 
mowego“ stal sie potem zwolennikiem pokoju 
brzeskiego, gdy zwycięża wojska rzędu tymczą- 
sowego pod Krasnym Siołem i Gatoczyną, gdy 
zdobywa Kijów, Odia, gdy uśmi erza, podbija 
umi i zastrasza, W Guscy jego bije źródło ta- 
kich myśli, których nie powstydziłby się | boha- 
ter „Rewizora“ — Chlestanów. - 

„Co warta naprzykład taka tyrada, widocz- 
nie zapożyczona u Bonapartego, pod piramida- 
mi w Egipcie. „Na nas patrzy cały świał, my- 
śmiy mesjaszem narodów it. p.“ 

„Awanturnik i człowiek całkiem bezczel- 
ny, Murawiew w nikiun nie budził zaufania i 
nawet „gławnowierch” Krylenko publicznie 
oświadczył, $o nad o praekiada. 


„ochneuera“. I pomimo to, Murawjewowi po- 
lecono armję. los miast i prowincyj. Murawjew 
na wspólozesnym Olimpie, był „swój człowiek* 
i wśród bolszewików, którzy widzieli w nia 
swego wodzą i wśród partji eserów lewico- 
wych, w której widocznie miał zająć „miejsce 
Bonapartego“ po przewrocie. 

„Całkiem pozbawiony wstydu człowiek, z 
niepospolitem umiłowaniem silnych wrażeń, 
obojętny względem dobra i zla, względem pra- 
wicy i lewicy i wszelkiego rodzaju imperjali- 
zmów i socjalizmów, odegrał od smutną rolę 
w dziejach rewolucji rosyjskiej, kompromitując 
zarówno i rewolucję i ideje bolszewizmu i ruch 
antybolszewicki". 

„Nowa Żizń* Gorkija, pisząc o Murawje- 
wie, całkiem słusznie zaznacza, że ten awantur- 


„mik był właściwie całkiem na miejscu w repu- 


blico sowieckiej. Rze dziwna, że incymdenty 
w rodzaju awantury Murawjewa nie zdarzają 
się tam częściej. Oczywiście, ani komisarze rzą- 
dowi, ani teror nie mogą zapobiec wystąpie- 
niom ludzi w rodzaju Murawiewa, tam, gdzie 
iest realny grunt, hodujący takie. okazy. 

e Polityka bolszewików cała przesycona jest 
satmosierą awaniury, cóż dziwnego, że mają 
tam pole do szerokiego popisu ludzie w rodza- 
ju Murawjewa, do którego nazwiska przylgnął 


| już przydomek „kijewskij”, przez analogję do 


innego rosyjski ego zwierza apokaliptycznego, 
który zwał się „Murawjew-wilenskij” i wów 
zalał Libwę i Białoruś. 


AEG TAR PO, a A m WA — PIE 


- l ela. 
| Kolekcja pejzażów E. Ssesygliúskiego, — — Widoki 
Lublina B. Kopozyńskiego. — Cykl nowych akwarel 
8i Maslowskiego, 


© Trudno o większe przeciwieństwo niż mię- 
Lzy „Batorym“ Matejki w sali Zachęty na lewo 
a kolekcją pejzażową Henryka Szczyglińskie- 
go w sali na prawo... | 


Tam — potęga, świetność; tu — subtel- 


ność i delikatność, Tam — „sięgnięcie do 
- krzew” i gwałtowne rozbudzanie imaginacji o- 
"raz alektu; w sali Szezyglińskiego — ukoje- 


mie, roztapianie się w przyrodzie, sporo Za” | 


dumy, krzta melancholji, 

Najwraźliwszy, najlotniejszy i może naj- 
gdolniejszy ze wszystkich uczniów Stanislaw- 
skiego, nie od dziś i nie od wczoraj ma ustalo- 
mą, dość nawet popularną „markę“: impre- 


_ sjonisty i kolorysty. Wysnuwa wciąż i wy- | 


‘muwa z siebie prześliczne harmonje “barwne, 
pelne zawsze świężości i nieprzepariego po- 


iwabu. I to wystarcza artyście — i nam. Ma. 


ło kto jak Szczygliński odczuwa przyrodę; 
wszystko w jego krajobrazowych motywach i 
kompozycjach bardziej jest odczute niż zaob- 
serwowane. 

` Uehwycone w lot nastroje w przyrodzie, 
interpretowane oryginalne, smialo.. wie 
ich es sehel Czasem tylko: notatka. A 
wszystko tchnące przedziwną bezpośrednio- 
ścią, z ogromnym kuliem dla koloru, z głę- 


mą wymowę, ileż to razy bardziej filozoficz- 
ną niż zawodowych mędrców poprzemyśliwa- 
me bez miary trazesy! 


A im mniejsze rozmiarami są pejzażowe | 


impresje Szczyglińskiego, tem lepsze. Nieda- 
deko szukając, tuż u wejścia na salę np. taki 
„Widok na most. Gdzie zaś malarz pragnie 


wyrazić za wiele, coś jeszcze dołożyć do pej- | 


zażowej symfonji, tam zazwyczaj — ahybia. 
Np. w „Zadymee”'; albo nawet w „Po burzy”, 
gdzie wybornie odczuła brzoza odcina się na 


le opiętego tęczą jakiegoś niezrozumiałego... 
tumanu czekoladowego. 


ibudząca się wiosna, w postaci nagiej kobiety, 
musi być malarsko z kretesem „puszezona” 
jobok najzupełniej wykończonego pierwszego 
planu tudzież niemniej skończonych perspek- 
tyw krajobrazowych w głębi? 


łowania, 


wystawa. 
najwyżej para znajdzie się — bagatelnych. 
. W przyległej sali wystawił Bronisław Kop- 


merów, 


szy wartość krajoznawczo-historyczną tych 
bardzo sumiennie wykończonych i pięknych i 


malowniczych „zdjęć malarskich“: ruin, bram, - 


klasztorów, kościołów, wież, kaplic, domów 


starożytnych i dworków, ete. eic.—akwarela w 


akwarelę jest okazem techniki pierwszorzęd- 
mej. A wszystko niezmiernie silne w kolorze, 
„wszystko znakomicie piawiące się w powietrzu 
i świetle, wszystko szkli się, połyska,: psirzy 
się, migocze... może za bardzo i za nieustannie 
zważywszy na nie do zbytku znowuż południe. 
we położenie geograficzne naszego Lublina. 
Może tu i owdzie znalazł by się wybryk im- 
presjonizmu zbył jaskrawego, jak na lubelską 
„rzeczywistość, np. na zrębie rozkruszonego mu- 
ru w samym środku widoku zatytułowanego 
„Ruiny kościoła św. Wojci: echa na Podwalu", 
Ale — talent istotny nie może nie mieć cech 
mawet przesadnych, a zbytnią mi ejscami gorg 
cość i intensywność barw rowanżuje sowicie u 
„Kopczyńskiego tyle wielkich zalet! Zresztą 
taki np. widok na klasztor Dominikanów 
znacznie mniej. jest w kolorze gwałtowny, a 
‘np. brama Krakowska, zwłaszcza od ulicy Bra- 
mowej, tylko już się mieni w biaskach słonscze 
. mych bez wyzywającej pstrokacizny. 
Jak się rzekło: piękna a bujna kolekcja. 
Młodym zaś dopisuje wciąż dzielnie kmo 

ku Stanisław Masłowski. 
Jego dziesięć nowych akwarel wystawio- 
mych w Zachęcie to jeden blask, jedna słonecz- 
"MOŚĆ — i niezrównana czystość barw. 


Przywykliśmy do tych malowań niby to od 


miechcenia, niby to z nonszalaneką brawurą, 
niby to na ehybi-irafi a w gruncie: rzeczy: z 
.bajeczną pewnością ręki, oka, pamięci i — 
techniki. 
Tak i teraz. _Niechno kto spróbuje takie 


„Chlasnąć* malwyt Lub taką położyć dal jak 


iw „£Łubinach” lub z taką lekkością, swobadą, 
nawet wolno użyć wyrażenia: elegancją, rzu- 
cić na papier taki „Dworek! 
Masłowski. maluje rzeczy nieskończenie 
polskie na sposób iraneuski, w niesłabnącem 
„ ani na moment upojeniu: światłem i kolorem 
rozkladającemi, dla niego, świat caly na cud 

| nych linji bajeczny aglomerat, Cs. I. 


„GR w w A » 


- Lenlt mertuje ostatnich Elnietrów (AKI 


"Z Kijowa donoszą, że wedle wiadomości. 


‘tam nadeszłych, rozstrzelano w Petersburgu 
„byłego ministra skarbu Kokowoewa i ministra 


s handlu Szachowskiego. 


| ppt a R O Z, SE 


| porządku obrad b 
lae ka zrez. | po: u obrad bez zaznaczenia swego stino- 


mie pomyślanym obrazie większych rozmiarów będąca zgromadzeniem przedstawicieli budno- 


ci stolicy Polski, tego miasta, które było od 
tętniącem jakby sercem narodu 1 państwa. - 


, Ale oto kilka niepowszednich: autolifo- | E a enia 
grafij, Przypatrzmy się dłużej takiemu à la | 
Leistikow „Czarnemu stawkowi* z efektami | 
„dobytemi wirtuozowsko samym sposobem ma- | objętych porządkiem dziennym, przystępujemy 
„ Bardzo interesująca, bardzo malarska, bar- | k pierwszej 
dzo E i bardzo kształcąca smak 


Z pięćdziesięciu kilku prac, może | 


| Rady miejskiej. Przemawiali kolejno radni: 
czyński całą kolekcję widoków akwarelowych j 
- „Lublina, obejmujących czterdzieści kilka „nu- | 
Trud iście bohaterski a popis ma- | 


darski bardzo a bardzo szacowny! Pominąw- | ski (liga państwowości polskiej), Eiger (asy- 


| milatorzy), L. Śliwiński (koło pracy), Brzeziń- 


Sieroszewski (grupa niezawisłości), 


Kalendarzyk: 


Rocznice. Dnia 11 października 1735 r. Uro- 
| dził się Michał Poniatowski, późniejszy prymas |. 
1792 r. Targowiczanie zmusili do wyjazdu z 


Warszawy posła francuskiego Descorchesa. - 
1899 r. Ws wojny obozy, Angija a 
Boerami, 


Imieniny: Dziś. Płacydy, 
Airi 5 Pe 


Z Rady M iejskiej. 
Sala i galerje pełne. Lista obeoności Wy- 


kazuje 60 kilku radnych, brak na niej jeszeze 
kilkunastu podpisów. Punktualnie o godz. 7 


. prezes Rady miejskiej, p. Ign. Baliński, w ob- 


czeniu calego gremium prezydjałnego otwiera 


posiedzenie. Magistratura w komplecie. Loża 
| prasy pelna, Obecny pra pode władz nie- 
| mieckich, dr, Chłapowski, 


Ściana z portretem Kościuszki i i emblema- 


tami nanodowemi, przybrana girlanda zieleni 


a gda nanodowe spowite w laury, 
Przemówienie prezesa. SR 
Wysoka Rado miejska i Świetny magistra- 


bokiem nieraz „wniknięciem w natury spokoj- | cie, W ostainich dniach przed posiedzeniem 


dzisiejszym zaszły znane panom wypadki hi- 


| storyczne olbrzymiej doniosłości i wagi, które 


w tej głównej środkowej dzielnicy Polski zna- 
lazży najpierw urzędowy wyraz w orędziu Ra- 
dy regencyjnej z dnia 7 października. Z wy- 
padków tych wypływa powszechne i stanow- 
oze stwierdzenie koniecznej i alusznej zasady 
przywrócenia Polsce byłu, jakiego przez roz- 
biory pozbawiona była, t. j. państwa ntetyl- 


| ko wolnego i niepodległego, lecz zjednoczone- 
| go, obejmującego wszystkię ziemie swoje, 


Nie może pominąć milczeniem i przejść do 
wiska wobec tyeh wypadków Rada miejska, 


tylu wieków i jest zawsze nayżywiej bijącem, 
Do stołu prezydjalnego zgłosiły istniejące 


dzielnych, lecz zgodnych w głównych zasadni- 
czych postulatach nanodowydh. 
. Odkładając zatem rozpatrywanie spraw, 


unoczystej części posiedzenia db 
AA, i wysłuchania tych detlaracyj. - 


|... Deklarację, 
Nelar. deklaracje poszczególnych grup 


Borkowski (kola narodowe), Malewski (koło 
demokratyczne), Zieliński (koto centrum), No- 
wieki (narodowy zwiazek robotniczy), Stypiń- 


ski (narodowa demokracja), N. Prilucki (ży- 
dowska grupa ludowa), R. Seidemańn (sioni- 


stów), A. Hurkiewicz (polska partja postępo- 
wa), dr. Pręgowski (kolo miesz 


Wszyscy bez wyjątku przedstawiciele 
grup, jak to słusznie zaznaczył prezes p. Igua- 


cy Baliński wygłosili główne tezy uiemał jod- 


nobrzmiące. Wszyscy” żądali Polski miepodle- 
glej, łączącej wszystkie ziemie, w większości 
przez Polaków zamieszkane; z dostepem do 


neorzą. . 
— Były w. nich przecież i różnica, polegające 
w poglądach, jak ma się ukształlłować przy- 


szły rząd polski, jak ma być rządzona, jakim 


ma być system wyborczy — a to stosownie do. 
postulatów partyjnych, wyrażonych przez 
przedstawicieli poszezególnych: grup politycz- 
nyon. 


przedstawicieli grup żydowskich, wyrażono, że 
Żydzi są osobnym nanodem, który wita pow- 
stanie potężnego państwa polskiego, K 
W imieniu magistratu przemówił 
prezydent miasta, inż. Drzewiecki, 


„W chwili, gdy świat cały. przyjmuje nowe 


życia narodów, magistrat m. st. Warszawy so- 
ldaryzuje.się z. całym społeczeństwem pol- 
skim w odbudowie zjednoczonej, sięgającej do 
morza niepodległej Polski, 
Jednocześnie magistrat m. st. Warszawy 


cielstwa sejmowego ma zasadach demokratycz- 
nych i widzi w tem także zoliżenie się chwi- 
l, w której: dotychczasowy samorząd da tych 
zasad. dostosowanym będzie”. 


| Prezes T. Baliński, © | 
„Rada miejska m. st. Warszawy wobec do- 


po wysłuchaniu deklaracyj istniejących w tej 


a mianowicie niezłomne. dążenie do niezwłocz- 


"nego utyporzenia niepodległego, zjednoczone- ; 
go, sięgającego do morza państwa polskiego 
g- wolą i udziałem całego narodu, za posred- 
nictwem powołanych przez niego OEE i 


insiytucyj j demokratycznych", 


pzamóienia, ają jajek mowai: 


ańgak cie) į : 


Nadto zaznaczyć ziaieży, że w deklaracjach 


zasady sprawiedliwego ukszta towania współ 


radośnie wita zapowiedź zwołania przedstawi- 


niostych wypadków dziejowych doby. obecnaj, 


Radzie kół i ugrupowań stwierdza; zgodność 
i jednomyślność wszystkich w głównęch zasad- 
| niczych postułałach : narodowych i politycznych, 


$ kaotnie. 


jednak jest narazie niemożliwe, ze względna n na | 


zmienawidzone godło caratu, napróżno ostat 
nim szjonem. trzyma się sufitu — musi ustą- | 
pić miejsca prawem władcy — „Orłowi Biale a | 
mu i 
Po szerokich schodach wdbódatiwy na Io | 
piętro, przyszłej sali obrad sejmu polskiego. | 


Prezes Rady miejskiej zakończy swa 


| | 


Okszyk ten powióczyła ZĘ ki 


Nastąpiła przerwa. >. 
Po przerwie rozpoczęto |. posi 


sprawie turbogeneratora stacji e jekkry 
ul, Leszczyńskiej, aa , 


id m jt aimat u "8 


Lem 


Dziś, kiedy po wielu latach sejm. „polski 
„oparty na szerokich zasadach demokratycz- 
nych“ orędziem Rady regencyjnej ma być rwo- | 
łany do Warszawy, stajemy wobec pytania, i 


gdzie znajdzie on stosowne pomieszczenie, od- 


powiadające potrzebom przedsławicielstwa na- | 
rodowego. W łonie rządu. zastanawiają sią 


nad tem giębazo. 
Istnieją w tym. kierunku różnorodne pro- 
jekty. Mówią © dawnej sali sejmowej na Zam- 


ku warszawskim, o politechnice, rozważano też Fo 


sprawy wzniesienia specjalnego gma 
wielkie koszły, z tem związane. 


wolona jest. zbierać się w sali balowej ratt 


sza. Kiedy Rada regencyjna postanowiła P 


wołać Go życia Radę Stanu, sprawa pomieszoze- 
nią jej stala się poprostu palącą. | 


ulicy Rymarskiej 3, znamy go Wszyscy 
nie, wziesiony za namiestnika Zajączka i mi- 


nistra Lubeckiego. Mieścił on w swoim Ga- | 
się dyrektorów skarbu, a do niedawna: zajmo- 
wany był przez ros. rządowe I gimnazjum żeń- 
skie. W ciągu zaś ostatnich lał 4 mieścił się | 
tam wydział zaopatrywania st. miasta Warsza- A 
wy. Wspaniala budowla, niestety, bardzo o- | 


szpecona przez rząd carski, po dokonaniu nie- 


zbędnych przeróbek, miała być względnie od- i 


powiednią, chociaż może tylko tymczasową 
siedzibą Rady Stanu. Wzięło się z calą ener- 


gia do pracy, powierzając kierownictwo głów" |. 
nemu budowniczemu zarządu gmachów pań- | 


stwowych, arch. Kazimierzowi Skórewiczowi, 


zaś wykonanie robót oddano firmie „Br. Horn | 
i Rupiewiez”. Przebudową na miejgoj kieruje | 


arch. Kazimierz Tolłoczek. 


gdzie go pomieścić? 


budowana obecnie sale na obrady sejmowe, © 


ile się w niej zmieni system miejsc: zamiast | 
urządzania osobnych pulpitów, zastosować nae 


leży ławki — wówczas uda się wygodnie po- 
mieścić w niej przeszło 300 osób. 


współprabownik: nasz zasięgnął konkretnych 


informacyj u arch. Kazimierza Tolłoczki, który i 


oświadczył, co następuje: 


oblepione ściany i sufity. Dwugłowy orzeł, 


W pierwszej chwili „dzin: jedynie ruszbowa- 


nie, deski igiinę.. |. £ 
Oo gm Tometiy na miejscu - — mówił p. Tot 
łoczko. — Sala będzie utr Fo 
nesansowym. Tutaj będzie podwyższenia dia. 
Modem a 1 Wysoko. po obu stronach urządza- 
my galerje. dla publiczności, niżej zaś trybuny J 
Jrawdopo. | warszawskiej. - 
dobieństwa, za kilka tygodni oddamy salę te | BZ 
rozporządzenia rządowi. Koszt „peep wy | ni 


dla mówców. . Według wszelkiego 1 


sięga 800 tys. mk. 


wyb z padł na > przy uł Wania 


0dpowi edź mittia 


legraficzne, wierząc w owocna pracę wspólną par 


kich jego współobywateli”. 


- Minisierjum w. r. i o. "P> pragnąc. pozyskać 


SZĘÓ. powszechnych leme w kraju. jednostki płci | 
obożej, chętne do pracy na tem polu i' chcące aa u > 
skać formalne świadectwo nauczycielskie, otwiera | 
w najbliższym czasie seminarjalne kursy matural- | 
'ne w szeregu większych miast Królestwa, zwłaszcza 4 tek. zmniejszenia kontyngensu apia a m. st. Ware 
dam, gdzie już istnieją- wma  poratioanię. psa ni. g z 
SAS | Zadaniem ich będzie, o 


| które mig  ozioiałaie miiy Sroda 


E „iógóice 
ie | wkróke do wiadomości publicznej bliższe t£.foraa- 
w | cie o miejscu, czasie i warunkach przyjęcia na | 


q Pipa 
| SZaWy, na sianowisko SSE s? okręgowego m 
$ Warszawie, : 


W siolicy naszej brak odpowiedniej sali 
dawał się juź odczuwać niejednokrotnie. Przy 
pomnijmy sobie choóby, iż Rada miejska mnie- | 


Zwrócono już wtedy uwagę na gmach przy | po demobilizacji armji, 00, jak wiadomo, nastąpiło 


Gdy przed kilku dniami Rada Stanu zosta” 
ła rozwiązana, a orędzie Rady regencyjnej za- 
powiedziało, iż niezadługo w Warszawie zbie | 
ze się sejm, vienaa się znów zagadnienie: 


Gbjaśniono nas, iż można sasieeo Wał REN : zeni 
- s; | D a a asa dias oA 


Ze względu na wielką aktualność sprawy, 


mana w stylu re- | 


-— Sprawa, czy ietotnie sejm NASZ. zasia- t 
dać będzie w tej sali, nie jest jeszcze rozstrzyg: | 
nięta ostatecznie — zakończył nasz- uprzejmy” 
informator. — Czynimy jednak wszystko, "by 
sala aneh wymaganiom, w razie gdyby 


"Na depeszę, wysłaną przez obradujący w Łodzi 
zjazd niemieckiego Związku szkolnego do ministra 
oświaty p. 'Ponikowskiego, teńże odpowiedział de-. 4 
peszą, w której „dziękuje za -uprzejme powitanie te- | 


o. aa + praktyce 


a ak które mają ukośnych 


“Inspektorzy szkolni okręgowi 1 kierowdicy od- 
ariów | pauczycielskich podadzą 


- pare m. st. War 


| Zbiór ustaw i rosporsądzoń. 
yaęzoyh rzy stąpiło G oba WAHA „Zbioru w 
ząadzeń adminisiracyjnych, obowiąz 
jących w 7 Królestwie Polskiem*. Zbiór ustaw I row 
 porządzeń zacznie wychodzić około Nowego Roku w 


| S-arkuszowych zeszytach w odstępach tygodniowych, 
prapat uwagipini się również wszystkie ustawy 


ja. które sj nonwatons tub kre | 


 Zagoioji rezerwistkomi. 


"Rada miejska w lipcu r. b. wyznaczyła na zapo- 
mogi rezerwistkom, mającym małoletnie dzieci, sur 
mę 1,000,000 mk. Z tego kredyfu wydatkowano już 
507,886 mk., pozostaje 402,113 mk. Magistrat ma Za- 
kończyć. wydawanie zapomóg rezerwistkom bezwa” 


| runkowo w lutym r. 1919, stosownie do przepisów 


armji rosyjskiej, na których mocy zapomogi muszą 
"byś wydawane odzinom rezer wi iów w ciągu roka 


"W ten spoóh zalety fe! uskkutocznić sześć | 


| dzień 1918 14 stycmeń i luty BET" WENE | 
adzonej redukcji wydawanych 


A aazownie orymaniia Glina Ge ro: 
zerwistkom, które posiadają małoletnia dzieci, a 
również rozpoczętego pca z | ok SETRA 
już w m. maju r. b. skasowan wani l 
"móg 2800 osobom; w miarę pown 1 fezerwist 
którzy sami utrzymują swe rodziny, 

s tapome a ga zk | poi 


nowego kody w wyko 1380000 mk. 


| Ulga w 'opłacie. Me 
Woo podwyższenie o Św M pk za niyo 


RE a O aotnid 
PE D i s 


0 ulicę Puławską. i 
Roboty nad przedlużeniem kanału prowizo- 


ryczego na uł. Puławskiej do domu nr. 38 są na 
„akończemiu, wobec czego mieszkańcy tej ulicy 


4 swzócili się z o „konieczności przebrukowa» 
— Tutaj, gdzie wczoraj niemal jeszcze 2 z petycją 
mieściła się „żenskaja gimnazja”, ognisko ru- 
syiikacji, obradować będzie naród — mówił | 
p. Tolłoczko. Wszędzie wre i kipi praca. Zry- | 
wa różne „ozdoby“ bizantyjskie, jakiemi były | 


nia rynsztoków. ma ul. Paławskiej do nowozbudo» 


| wanego kanalin, . a -to w alu zai ks 


spadku. 
"Na petycję tę widział badont. mia z ZAŁ 


łądał, alby. mieszkańcy sami pilnowali czystości 


Franek, o o czem parwiadośniacną lekarzy monitu 
ye = 
Cerotnia, - 


Gaby dać zarobek szwaczkom, pozostającym bea 
pracy opieka II okręgu urządza zakład do coerowa= 


nia bielizmy 1 wszelkiej odzieży. Wydział dobro» 
| czynności publicznej ika dla nowego zakłada 
=f zech AMEN: RR). 


"Na „Bratnią Pomoc. 
W dniu 16-ym b. m. t j. we środę, w kinema- 


'łografie „Polonia“: 'odbędzie się pr 


rzecz „Bratniej Pomocy“ studentów politechniki | 


EN program i tacho cel "cięgna 


* Czego Pa „ładowejć, 
Braxa żydowska donosi, że na wiecu todowwiów 


i żydowskich w Warszawie, po przemówieniu N. Pri. 
| łuckiego, Kii szho: na 
ks 


Lichia i Nomberga, powzięta 
w pra między innemi żądano Depr 


med awicżelić, oraz osobnej „konstytuanty żydow- 
i Bele dont ósma tyb . 


SU reprezentację żydowską. | 
BR Wort“ donosi, że Związek ortodoksów w 


3 4 Warszawie rozwążył propozycję sionistów s8tworze- 
nów z rządem polskim dla dobra ków: i wanmi p 


mia „żydowskiej, międzypartyjnej reprezentacji nar 


| wodowej” 1 postanowil odrzucić zaproszenie, motye 


i As odms 
Egzaminy na świadectwa. T q wująs odmowę tem, że taką reprezentacją będzie 


zarząd gminy. żydowskiej z nowych wyborów, przy: 


la | czem. dode: to p z szwów | a nie z 


- | Mięso ontja > - > 
Ww. celu wyrównania strał, powstałych walu 


Nr Pa | 
„łe same gatunki 


miga koszesliego po 2,55 mk. za 


Francja artystyczna. 


(W niedzielę, 18-go października, o godz. Bej | 
„ Miecz, Muzeum przemysłu i rolnictwa, Krnak.-Przea- | 
„ Mieście 06, prot. W. Trojanowski wygłosi bogato i | 
. kustrowany przezroczami odczyt o piękmości Fran- | 


eji i Paryża, : 


Słuchacze ujrzą dzieła sztuki najstarsza, bo | 
dziesiątki tysięcy lat liczące rześby, rysunki i malo- i 
widia z epoki lodowej, tajemnicze olbrzymie ka- I 
mienie Druidów, przewspaniałe katedry gotyckie | 
jw tej wojnie zniszczoną, zamki królewskie, pałace | 


„Wersalu i DTrianonu na tle przepychu parków i fon- 
- ann, wieśniacze chaty królowej Marji Antoniny, a 
więc to, co stworzyła potęga twórcza geniusza na- 
Bodu, i to, co kaprys chwili ze siebie wyłonił, 
Bilety są do nabycia w. Muzeum, 
Koło b. wychowawców szkoły W. W. 
| 2 Wczoraj odbyło się posiedzenie członków Ko- 
oia b. wychowańców szkoły technicznej - wanszaww. 
pał = wiedeńskiej przy Stowarzyszeniu  techui- 
TP Obrady zagaił p. Duchowski, poczem na prze- 
wodniczącego zaproszono p. Wróblewskiego, 
— — Omawiano , Wszechsinonnia sprawę jaknajszyb- 
szego uruchomienia przy Kole 
y, Oraz powołanie do życia sekcji oświatowo- 
pek oguwaleakackh | wodeżai | ie 
ogólmo. ących i zawodowych i 
S on poka Koła. a 
_ Postanowiono w przyszły czwartek dnia 17 
waz add ogólme zebranie, na którem Koło Te 
dzie osiateczmie zorganizowane i nastapi 
do wyka kr p | si TAMA ko: 
l yskusji zabierali głos pp. inżynier Osso- 
wiecki, Urbański, Wróblewski, Duchowski i wie- 
„a innych. e . 
. Koło właścicieli ogrodników. 
,.. Wezoraj w Bagateli pod. przewodnietwem p. 
Schonielda odbyło się posiedzenie dzekiacji 
_ szłonków Koła właścicieli małych ogródków miej- 
skich i podmiejskich przy Towarzystwie ogrodni- 
KRZEM. A 
t P. Augustyn Materski wygłosił pogadankę o 
pięknych drzewach i krzewach w jesieni, po sko 
czeniu „której zaczęła się na ten temat ożywiona 
dyskusją licznie zgromadzonych na posiedzeniu 
pań i panów. AR | 
' Zebramie zakończył, jak zwykle, pokaz piek- 
mych owoców i warzyw, Sn hema d w ogród- 
kach członków Kota i wzajemna wymiana na 
BLOW. | 
` Z koła chemików. 
W Stow. techników odbędzie sią w sobotę, d. 
-12 b. m, pierwsze powakacyjne posiedzenie ezton- 
-ków Koła chemików, na którem dr. W. Święto- 
slawski wygłosi odczyt na temat: „O retraktome- 
trycznych stalych węgla i wodoru“, poczem nasta- 
"pi wybór czionka zarządu na miejsco ustępujące= 
go. y ` 3 
| Początek zebrania z udziałem gości wprowa- 
dzonych o godz. 8 m. 30 wieczorem. 


U szewców. | 
(|. Ze zmismą osób w urzędzie starszych zgroma»- 
- dzenia szewców m. st. Warszawy, zaczęło się nowe 
życie w cechu. Rat, CZE 
i Wyrazem tego najlepszym jest fakt, że w o- 
słatnich czasach 48 majstrów szewckich, stojących 
poza organizacją, gremielnie zapisało się do ce- 
chu. . | | 
Chwilę tę obchodzono bardzo uroczyście. Po 
solennem nabożeństwie w kościele - Wszystkich 
Świętych i wspólnej iotografji odbyło się posiedze- 
mie w siedzibie cechu, na którem przemawiali stare. 
szy zgromadzenia p. Niemczyński, podstarszy rad- 
my Święcki i delegat sekcji rzemieślniczej magi- 
'stratu p. Feliks Łopieński. ak 
„Następnie zebrano się w lokalu Związku rze- 
-mieślników chrześcijan, gdzie przy skromnej bie- 
"siadzie rozprawiano o położeniu dzisiejszem 1 Wy- 
głoszono wiele mów. okolicznościowych. 


| 


Biesiadę zakończono chóralnem odśpiewaniem | 


hymnu „Boże, coś Polskę". Aby upamiętnić dzień 
"ben dobrym uczynkien:, obecni złoży 270 mk. na 
jeńców wojennych Polaków, 810 mk. na założenie 


szkoły zawodowej szewckiej i sto kilkadziesiąt ma- | 


rek na przytułek dla inwalidów rzemieślników 
przy ul. Młynarskiej. 
- Komisja ratowania dzieci. 


UE  Wózoraj w lokalu wydziału dobroczynności pu 
Þlicznej przy magistracie odbyło się posiedzenie 


i sprawozdawcze człomków komisji ratowania dzieci | 


m. st. Warszawy. l , 
Obrady zagaił p. Edward Geisler, poczem 
przewodnictwo zebrania objęła księżna regeniowa 
pna Lubomirska, pióro trzymał p. Józeł 
Radoliński. | i 
` Skarbnik komisji, p. Wacław Janasz odczytał 
"sprawozdanie z działalności komisji. ——  — —— 
Komisja wydała na instytucje dziecięce od po- 
iczątku swego istnienia do dnia l-go stycznia r. b. 
mk. 457,492 fen. 51. | TaN . 
W powyżej wskazanej sumie nio mieści się 
wartość rozdanych do dnia 1-go b. m. 208741 puszek 
, 'mileką zgęszczonego 4 daru Rockefellera. Y 
=) Z pierwotnego zapasu | zarezerTwowano 15500 
©. puszek, które będą z d. 1 listopada r. b. rozdane 
instytucjom, opiekującym się niemowiętami i dzieć 
mi choremi. l 
“Prócz tego komisja przechowała na porę kry- 
.tyezną 25000 oryginalnej mączki Nestla, która nie- 
bawem również została rozdamą. |. Da > 
Ze względu na drożyznę meka komisja zapro- 
ponowala instytucjom mabywanie krów, 0 ile wa 
runki miejscowe na to pozwalają, użyczając im ma 
- be powiednmiej pomocy. | 
8 Ew RA r eigai zowane obecnie Pogo- 
łowie ratunkowe dla dzieci przy avei Trzeciego 
Maja nr. 12 dostarczyły wydział dobroczynności m. 
-gt. Warszawy mk. 50,000, komitet kwesty Kościusze 
kowskiej mk. 30,000 
R s AGE O og. 
Aa 7 + . FAL G r 
- dziesi przebywały w ochronach do godz. 6-ej popo- 
łudmiu i otrzymywały pożywienie trzy razy  Gziól- 


À Wyjazd delegacji do Szwajeścji w celu otrzy” 
mania większej | zapomogi 
- Czerwonego Krzyża nie mo; 


* 


1 nastąpić z przyczyn 


© wd komisji miezajeżn"ch, tylko dzięki otrzymanej 


a | większej zapomodze od 


rządu polskiego, na skutek 
gi 


po 2 mk. 50 feng 


t ników 


biura pośrednicówa | 


} 
| 
| 
| 
demiczne choroby, które kończą się niejednokrolnie „, 
śmiercią hodowanych osobników. Ę 
j 


od amerykańskiego- 


specjalnej delegacji do Rady regen- 


| umożliwi przez czas pewien komisji udzie- 
i lamie subsydjów instytucjom diecięcym. 


Na wez 
$ Osuchowski, którego 


Futro w gmachu przy uł. Siennej nr. 10 odbędzie 
o goda. 8-ej wiecz. ogólne zebramić kwartalna 
w. Dowurzystwa wzajemnej pomocy pracow. 
handiowych i przemysłowych m. Et. Warsza- 


LIP 
p Się 


ŁO > 
Zw. właścicieli zakładów mleczarskich. 


. Dziś o godz. €-ej popol, w lokalu przy ul. Żó- | 
warviej nr. odbędzie się ogólme sprawozdawcze 
zebranie Związku właścicieli polskich zakładów 


 Qdesłenie bolszewików. 

„Hajnt” donosi, że z Orszy do Baranowicz przy” 
byli świeżo w celu udania się do Polski, wyżsi u- 
rzędnicy bolszewiocy, 8 z nimi niejaka Warszawska 
$ m Abramskich, urodzona w Łodzi. = i 

Wszystkich, pomimo protestu, odesiamo z po | 
"wrotem dó Rosjł. ? 


Hodowla królików. 

o Hodowla królików naogół nie rozwinęła się u j 
: nas w tem stopniu, jak tego należało się spodzie- f 
wać, a to — głównie — wskutek braku doświad $ 
czenia różmego rodzaju domorosłych hodowców o- 
raz niesprzyjających wogóle warunków dla hodo- 
wii tych gryzoniów. a> f 
Bardzo wiele osób, które prowadziły hodowlę ` 

tych zwierząt na szerszą skalę, zawiodło się do tego 


R 


a) 


A 
R 


stopnia, że zamiast spodziewanych zysków hodowla ; 


królików przyniosła tylko straty. 5 $ 
Zwierzęta te wymagają dużej troskliwości i 
pieczołowitości, dość często zapadają na różne epi- - 


EA 
td 


1:4 


Wobec tego hodowla królików traci obecnie z ` 
każdym niemal dniem tych zwolenników, którzy 
przypuszczali, że z hodowii tej można będzie ciąg- 
nąć pokaźne zyski = — : | "sł 


Z Pogotowia ratunkowego. 


W dniu wczorajszym Pogotowie . ratunkowe 
wzywane było do 27 wypadków. 


| az 


k 
A 


je: 


Kok: oat 


Scena małżeńska. Lokatorzy domu nr. 10 przy 
ul. Rowy Świat częstokroć są nanażemi ma zaklóce» 
nie spokoju publicznego, wywoływanego przez pe- 
wne awanturnicze małżeństwo, zamieszkało w tym 
domu. Wczoraj w południe zwykla ta awantura Za- 
kończyła się knwawo. Pobity ma głowę mąż musiał 
kapitulować, płoczem brocząc we: knwi, udał się na ; 
stacją. Pogotowia ratunkowego, 
dwię rany tłuczone głowy. 

„Ze sehodów. Wczoraj, zamieszkała przy ul. Mły= ; 
narskiej nr. 6 Michalina Barcińska, apadła ze scho- | 
dów i złamała nogę. Ofierę wypadku Pogotowie $ 
ratunkowe odwiozlo do szpitala Dzieviątka Jezus, | 


Śmierć przy pracy. Wczoraj przed południem 


TT 


przy ml. Łazienkowskiej nr. 14, Ignacy Konorski, 
spadł z rusztowania z wysokości 4-go piętra. Nie- 
'azczęśliwy jeszkze czas jakiś dawał słabe omaki 
życie, lecz zmar przed przybyciem Pogołowia ra- 
tumkowego. l 

Podrzutek. Wczoraj w pobliżu kościoła Matki 
Boskiej Loretuńskiej na Pradze, zmaleziono pod- 
rzutka płci męskiej, owiniętego w gałgany i stare 
gazety, Podrzmtką odesłano do domu wychowaw- 
czego przy szpitalu Dzieciąttna Jezus, 


Złodziej u pedagoga, Zamieszkały przy ulicy 
Macjensztadt ar. 1 nauczyciel, p. Sianisław Czękal- 
std, wczoraj w południe zajrzał niespodziewanie 
do swego m ja. Ku wielkiemu przerażeniu 
zastał tam gospodarującego złodzieja, który tak był 
majęty pakowaniem rzeczy, że nie zauważył weho- 

. P. Oz. zamknywszy mieszkanie z powro- 
wszczął alarm. Zdadziej |: 2 
wyjścia usiłował ratować się ucieczką i w tym ee 
łu wyskoczył przez okno na ulicę i począł uciekać, 
lecz przechodnie przytrzymali go. Po sprowadzeniu 
go do I komisarjatu okazalo się, że był to złodziej 
zawodowy Kazimierz Ulrych, zamieszkały przy ul. 
"Pięknej nr. 22. Złodziej miał na sobie najlepszy 
garnitur p. Czekalskiego. 


MELITESSE 


a 


| tem, ziej nie mając innego 


| Kradzieże. Wczoraj z mieszkania p. Francisze 
ka Zamojskiego, zamieszkałego przy ul. Strzelec. 


kiej nr. 2, skradziono obraz olejny, pędzią Babiń- 
ekiego, oraz bieliznę wartosci 4000 marek. 
— Do mieszkania Eugenjusza Eyl > 
' zamieszkałego przy ul. Olszowej nr. 12, wiamadi się 
| przez okno złodzieje i- skradli garderobę wanłości 
1200 marek, | POCZ 


j OAOE ALAA TAPAEA EA. 


MERATE RA 
£ 
| 
D 


X okrelogia. 


Tomass Dzik, et 42, zmarł 9 b. m. Nabożeń- 
| stwo dziś o godz. 9 i pół zrana w kościele św. Ka- 
| rola Boromeusza, poczem ekspostacja na Powązki. 


% Baranowiczów Elżbieta Kozłowska, lat 75, 
zmarła 8 b. m. Nabożeństwo jutro o god, 10-ej 2ra- 
na w kapilcy kościoła św. Piotra i 


Pawla, poczem 
eksportacja na Powązk.  —— D A2 
"Wojciech Pieiter, let 36, zmarł w aZkopanem. 
w Altons Młodzianowski, lut 64, zmarł 9 b. m. 
Nabożeństwo jutro o godz. 10 i pół zrama w dolnym 
kościele św. Aleksandre, poczem eksporiacja na 
'Wiadystaw Tarezyński, tet 73, zmarł 6 b. m. Po- 
Łowiezu o godz. 9 i pół znana jutro. 


Aleksandra z Czempitskich Nałęcz Russyan, 

lat 84, zmarła 8 b. m. Nabożeństwo dziś w dolnym 

kościele św. Krzyża o godz. ti-ej zrana, poczem 
eksportacja na Powązki. | | 

| 

| 
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„grzeb w 


` 


które stwierdziło } OW i k 
; był program wczorajszej czarmo-kociej premiery. 


opi gtok, 11 październik 


„Dla świętej siomi“, 


` jako baletowa pierotka. 


jeden z robotników zajętych przy budowie kościoła ; ło, Dygasem, Muncolingrem i Mosoczym. 


z 


dzie karczmarzu. Akcja snuje się żywo, djalog 


a 1918 r. 


w CE 


- Teatr i widewiska. - 
TEATR IM. STASZICA. 
sztukia ludowa w ieh aktach 
„Dla świętej ziemi“ jest typową sztuką dla 
sceny ludowej, o silnie zarysowanej tendencji uko- 
chanja zagonu rodzinnego, obchującej zresztą wię 
kszą część dzieł zasłużonego i popularnego ongi. pi- 
SaTza, Ta sama tendencja i żądza zdobywamia zio- 
mi przez chłopa polskiego jest zasadniczą osią wy- 
stawiomej sztuki, pisanej żywo i bamwnie i z glę- 
boką znajomością wsi polskiej i jej chamakiery- 
stycznych typów, poczynając od dufnego w ewe si- | 
ły, choć ubogiego kmiotka, a skończywszy na Ży- 


jędnmy, w miarę żaprawiany dowcipem lub łezką 
sentymentu, gęsto przeplatany piosenką, sklada się | 
na całość barwną, skupiającą uwagę i absorbująca | 
mniej teatralnie wyrobionego widza. Wa 
Sztukę Sewera zagrano słanannie, Wszystkie | 
role utrzymane były w tonie właściwym; p. Po- | 
plawski szczerze i mocno zarysował postać subo- 
żalego lumiolka, dużo wdzięku i prostoty wniosła 
p. Bystrzyńska, również z zacięciem ujął awą ro- | 
ię p. Comobis, I nakoniec dobry typ kanczmarza 
stworzył p. Machaleki, ha J. W 


U czarnego kota. 

Wielce sympatyczny kierownik emtystyczny | 
„Czarnego Kota", p. Kazimierz Wroczyński, mie po | 
dziela opimji, że „kabaret“ powinien być — kaba- | 
reiem. Niczem innem, tyłko od czuba do pięt kar | 
banetem. - l f 

— Teatralizujemy „Czarnego Kota"! — rzekł 
nam wczoraj przed premjerą na Marszałkowskiej. — 
Taetralizujomy niemal do ostateczności. Pozosłaną 5 
tylko kabaretowe ijorytburki i kawalątka. Ot, tak 
tylko sobie dla urozmaiconia programu! | 
I — w zupełnej harmonji z tym zasadniczym | 
kierunkiem były i wczoraj w „Czarnym Kocie”: o- h 
peretka sketch (wymowniej: skecz, rozumnieg: * 
szkic) i monolog. Reszta — dodatki. j 

Operetka „Andzia“ W. Rapeckiego wyboma. ; 
Właściwie: wodewilik, ale kióżby się o nazwę apie- i 
rał? Pieprzu spora szczypta, humoru, lekkości, nie- 
spodzianek także quantum satis. Powodze- 
mie zapewnione. Monolog pióra Kroguka bardzo 
dobrze recytowany przez p. Cz. Skoniecznego, “# 
szczerze ucieszy, dowcipny, cięty. Warjamt... żeń- ? 
ski manego „Wiatru za szybami” mniej się udał, > 
zwłaszcza oo do interpretacji, ale — oto i p, Domo- | 
sławski z Rosji powrócił! Więc sensacyjne powita- i 
nie też coś chyba warte? A kto chce poznać naj “ 
bardziej typowy styl i rodzaj Andy Kitechman vel ` 
Kiczmanki, niech domaga się, jak  publiczmość 
wczoraj, „Amerykanki“. Będzie miał „frajdę“. Zaś < 
panna Halina Jakszówna, zawsze, jak wiadomo, nie- 
zmienie przystojna, śliczniej niż kiedy wygląda ; 


x; 
2 


j 


G} 


"Ładny, obfity i hojnie zaprawiony humorem i 


Z Opery. | 
| Dziś opera Offenbacha „Opowieści Hofmana“, 
g pp. Mokrzycką, Kuncewiczówną, Leska, Zabieł- < 


Jutro „Pajace”, z pp. Zabielło, Leską, Gmusz- i 
czyńskim, Brzezióskim i Mumolingrem. Widowisko ` 
urozmaicą „Tańce artystyczne zespołu baletowe- 


CEJ 


kd 
ti 


W niedzielę „Madame Butterfly", z pp. Polii- ` 
ską Lewicka, Leską, Doboszem i Narożnym. e 
Teatr Rozmaitości. | 


Dziś premjera sztuki Tadeusza Frenkla 
Grzech Napoleona". Obsadę stanowią pp:  Szyl- 
Ji , Rolna, Owerlło, Hryniewicz, Węgrzyn, Frene 
kiel, Skarzyński, Janusz, Różycki, Jasielski, Toma- 
sik, Szymański, Kotarbiński, Mikulski, Esmer, Ró- 
|: Biemacki, Myczkiewica, Kalinowski, Kar- 
Sztukę reżyserował p. Józeł Śliwicki. Dekora- : 
cja nowe pędzla Aleksandra Kozłowskiego. „Grzech : 
Napoleona” wypełni calkowicie repentuar w tym i} 
przyszłym tygodniu, i 
Wauiedzielę popołudmiu o godz. 8-ef po cenach | 
do połowy zniżonych ukaże się „Wesele“ St. Wy- | 
spiatiskiego, z p. Ordom-Sosmowaką w roli Pammy Ę 


Młodej. 
Teatr Polski 


Dziś „Książę niezłomny”, pierwsze wieczorne 
przedstawienie po cenach zmiżonych. 

Juiro o godz. 3 i pół po cenach zniżonych pre- 
mjera dwóch komedyj z epoki  Stamisławowskiej. 
Pierwszą mosi tytuł „Figlecki, polityk terażniejszej 
mody“ i wyszła z pod pióra Ks. Fr. Bohomolca je- 
zuity, słynnego wydawcy „Monitora. Druga p. t. 
„Solenizant' jest dziełem ign, Krasickiego. 

Widowisko poprzedzi słowo wstępne p. Ada- 
ma Grzymały-S.edleckiego. : 

Wieczorem „Cyrulik sewiłski". 


Teatr Mały 


"Teatr Mały gra przez caly tydzień  hleżący 
świetną komedjęe Bracco „Niewiera”. 
W.przyszłym tygodmi teatr Mały występuje z 
imioresującą premjerą. Będzie nią „Flirt*, 
W niedzielę popołudniu po cenach zniżonych 
„A B C w miiości”, 
Teatr Nowości 


Po raz trzeci ukaże się dziś p. Wiktorja Ka- 
wedka w „Krysi Leśniczance", która wczoraj za- 
peiniła teatr po brzegi. | 

Jutro i w niedzielę wieczorem „Targ na dziew 
częła” z p. Lucyną Meesal. | 

W niedzielę popołudniu wznowienie „Panienki 
z okienka, która grana będzie tylko ten jeden 
TAA | = 


Teatr Letni 


„Teatr Letni daje w dalszym elagu po raz 14-ty 
krotochwilę „Piorunem“, z p. Femtnerem w popie 
sowej moli. Sztuka ta dena będzie jeszcze tylko 
trzyksotnie, poczem wchadzi na repertuar dawno 
nieęprana farsa „Teodor i spółka”, : : 

. Teatr Praski 
Dziś po raz ostatni wodewil 4. Przybylstkiego 
„Szukajcie dziecka”, ŻD T | 


symioniczny, na którym pod dywekcj: 
| ma wyj 


Królestwie i Galicji, 
gta publiczność w sobotę, dn. 12-go b. m. w pal 


piebaoją i nie chciai wpuścić 


Dooe BO 

| Jutro po raz pienwszy dramał G. Zapolskiej 

w 4-ch akiach p. t „Sybir z pp. Bantoszewską, 

Kawińską, Ondężanką, Taturkiewiczówną, Zejdow= 

skim, Kęckim, Stróżewskim, Borkowskim, Daszewe 

skim, Łapińskim w głównych rolach.  - 
Reżyserował J. Zejdowaki. 


= Teatr Powszechny. 
Dzis „Pospolite ruszenię* Abrahamowieza ù 
Ruszłowskiego. ©. da 


„Teatr dla wszystkich“, — 
„Teatr dla wszystkich przy ul Siennej tr. 16 


daje w niedzielę, 13-go b, m. przedstawienie na 


dochód Koła wpisów szkolnych, istniejącego w 
Tow. pracowników handlowych I przemysłowych 
gok S-ty, Koda dramatyczne pod kierunkiem Karo- 
ła Hoiimana odegra po raz l-szy Baklową sziuką 
Jadwigi Mamcinowskiej p. $ „Legjoniści”. | 
Bilety można nabywań w kasie Tow. od 10-ej 
araoa do B-ej popoiudniu i od 7 i pół do 9 i pó 
wieczorem, w miedzielę zaś od 12-ej do 2-ej popo- 
Tukuri £ od 6-€j wiecz. do I-go aniraktu. | 


Teatr „Miraj“ 
Dziś sketch „Pąsowe róże” Szer-Szenia, „Noa 


| poślubna” Mira, z muz. Broczkowskiego, oraz pro» 


gram składany, który wypełniają pp. Uretein, Har 
Rydzeweki | Mossakowski, oraz 

umanówna i 

2 Filharmonii. | 


Dziś wisezór abonamentowy koncert symfonie 


musz, SŁ Clair, 
Szymańska, 


| omy (pierwszy z cyklu lit. A). Orkiestrą dytyguje 


Z. Biuubaum. Koncewł uświetni jeden z najwybóte 


| niejszych piemistów polskich, Józef Śliwiński, któ: 
| ry grać będzie z orkiestrą utwory Chopina, 


W niedzielą popularuy popołudniowy koncert 
Tos: aP Z. ię al 

tomane będą trzy symżonje: ozarie, 

dma i Beethovena (Il-ga). r 

Ostatni wieczór Wandy Siemaszkowej. 


Przed wyjazdem w tournóe artystyczne j 
. Wanda SETAA 2 
Hermana i Grossmana. 


Bait | jato w teatrach, 


Teate Wielki. Dziś „Opowieści Hofmana“, ju 
tro „Pajace* i „Tańce artystyczne” (g. 7.80). 
Teatr Rozmaitości Dziś I jutro „Grzech Næ 


e polecona” (g. 730). 


Teatr Letni, Dziś ż jutro „Plorunem* (g. 
7.80). | 
"Teatr Nowości Dziś „Krysia 
jutro „Targ na dziewczęta” (g. 7.80). T 

Teatr Polski. Dziś „Książę niezłomny*, jutro 
o godz. 8 m. 80 popol „Figlacki* omz „Solenie 
zant, wieczorem „Cyrulik sewiiski* (g. 7.30), © 
Teatr Mały. Dziś i jutro „Niewiema” (g, 7.30) 
Teatr Powszechny. Dziś „Pospolite ruszenie* 
(g. 7.30), 
Teatr Staszica. Dziś i jutro „Dla świętej zie- 


Leśniczanika”, 


| mi“ (g. 7.80). 


Teatr Praski, Dziś „Szukajcie dziecka”, futro 
„Sybir“ (g. 7.80). nar 


to‘ 


Z sądów. 


Q obrazę lawnika. 
W d. 25 kwietnia 1917 r. w sądzie pokoju m. 


* Ostrowia sądzona byla sprawa z powództwa Mie 
; czysława Waligórskiego przeciwko Szlamie Modry 
; kamieniowi o 45 rb. za komorne, 


„, W czasie sądzenia sprawy pozwany ryka 
mień krzyczał, podpowiadał świaukom i sama 
zachowywał się niesiornie uniemożliwiając prowa- 
dzenie sprzwy. Za nienależyte zachowanie się Szia- 
ma M. został ukarany przez przewodni o -rur 
blową grzywną, À 
Na podpowiadanie świadkom zwrócił uwagę są- 
du ławnik Tomasz Kempisty. Wówczas M. publiez» 
mie w czasie posiedzenia sądu powiedział, że lawe. 
nik Rempisty jest zainteresowany w sprawie, że 
choo ją osądzić stronnie i że taki sąd, co to za sąd. 
Wobec powyższego pociągnięto Modrykamienia 
do odpowiedzialności karnej za obrazę ławnika są 
g&u pokoju w czasie posiedzeni | 
Sąd okręgowy w Łomży skazał Modrykamieniu 


na 50 mk. grzywien. Modrykamień zaapelował, pro- 
sząc o uniewinnienie, ponieważ nie miał zamiaru 
obrazić ławnika pana K., lecz tylko, ponieważ był 
wzburzony, gdy p. K. mie pozwolił mówić, odezwał 
sio „chyba pan trzyma za Waudligórskim', Jedno 
cześnie prokurator założył protest, domagając się 
pęk ukarania M, dlatego, że zachowanie je 
go w sądzie pokoju mie zasługuje na okoliczności 

godzące i wobec zeznań świadków, na mocy któe 
rych nie można przyjść do przekonania, że oskar= 
żony M. działał w stanie „półświadomości”, jak gło 
szą motywy sądu okręgowego, a który to termis 
nie znany jest kodeksowi karmemu. 

Sad apelacyjny w komplecie, złożonym u prze» 
wodni o sędziego Patka, sędzi: ref. Rappa 
jajem i sędziów asesorów: Konrada Olchowicza, K. 

arszo-Siedieckiego i J. Fajsta, po wysłuchaniu 
waiosków podprokuratora Landego skazał Modry. 
kamienia na 2 tygodnie więzienia celkowega. 


© namawianie de nierządu. 


Sąd apelacyjny na ostatniem posiedzeniu roz- 
patry wał sprawę Leokadji Bombel, lat 26, mieszkan= 
ki m. Włocławka, skazanej za zawodowe stręczenie 
do nierządu przez sąd okręgowy w Wiociąwku ną 
2 lata więzienia. ei | 

Po rozpatrzeniu sprawy przy drzwiach zam- 
kniętych sąd apelacyjny skazał L. Bombel na 7 
miesięcy więzienia, odrzucając uprawianie mierzą 
du przez B. jako proceder, 5 

Sprawa p. Leszczyńskiego. 

W sprawie p. Leszczyńskiego sędzia Stankie- 
wier ogłosił wyrok, zasądzający od p. L. na rzecz, 
zarządu Zrzeszenia artystów teatru Rozmajtości sur 
mę wadjalną 2,550 mk., którą rozlożył ma dwie 
Niecierpliwy narzeczony. 

Proboszcz wsi i gm. Promna ks, Edward Sa- 
wioki podał skargę do sądu pokoju w Goszczynia 
przeciwko swoim parafjanom, mieszkańcom wsk 
Promną Kazimierzowi Czekańskiemu i Leonowi 
Dąbrowskiemu. Jak widać z niej w d, 12 maja 1918 
r. Dąbrowski, kiedy ksiądz S. chciał wyjechać bry- 
cika z podwórka paralji, zamknął wrota, nie chego 
wypuścić księdza, tak, iż ten musiał udać się piee 
chots, za swoimi inieresami, "© 

W d. 138 maja 1918 r. Czekański samowolnie 
wbrew woli księdza S. zastąpił mu drogą przed 

ić do żabowej. Kiedy 


ta. £ s. wszedł przez Kuchąńtę, aby. =. miesprzy- 
Czekański 


jemności i zamknął drzwi na zamek, 


"sób. Wobec tego ka S. prosit o 
za samowolę. 


| Čz. na 7 dni, a D. na 5 dni aresztu. Skazani va- 

| apelowali, prosząc o uniewinnienie z przyczyn na- 

stępujących: Nie myśleli oni napadać na księdza, a 

EW. prosić o danie ślubu Czekańskiemu z He- 
eną Dąbrowsk EL osk. Dąbrowskiego, ksiądz 
jednak „Już w 


Gz. i D, 


sd pokoju w Goszczynie skazał za samowolę 


tę za ślub Dnia następnego ponowili oni s 
prośbę, przyczem odmową. ksi 
mi, ponieważ uczta weselna była już przygotowan 
Na sprawie w wydz. odwolawtzym ks, S. oznań 


d pogodził się z oskarżonymi i żadnych pzetensyj | 


do nich nie ma. 
Osk. Czekański przyznał się do wejścia przez 


okno do plebanii, nadmie *iając, iż nie „wymyślał 


księdzu, lecz wyraził się „pop by tego nie zrobił”. 


Sąd pod przew sędz. Poklewskiego-Kozielła skazał | 


każdego z oskarżonych na 25 marek 


Z życia emigranta do Londynu. 


Dzisiaj, w czasach wojny wszechś wiatowej, 
fizieją się rzeczy niebywale, które jednak stopniowo 
przestały nas już dziwić. a 

Jednakże są jeszcze ni iki, które mogę 
nas wprawić w zdumienie. czyż kto przypusz- 

czał, że można się urodzić, jako Helena Herszlik, a 
umrzeć jako Henrjetta Hirsz? A jednak to możliwe. 
Dowodem tego sprawa sądowa, rozważana ma osta- 
niem posiedzeniu wydziału cywilnego sądu okrę- 
gowego pod przew. sędziego Stankiewicza. | 


„Sprawę - wszczęła p. Marja Ponczowa przez po- 


adw. przys. L. E. Kona, domagając się 
poprawienia aktu zejścia siostry swojej Heleny Her- 


W podaniu: złożonym sądowi petentka wyja 
Énia, iż w czasie powstania. wyemigrował do Lon- 
25-letni mieszkaniec Piotrkowa Majer Hersz- 
przybrał nazwisko Maksa 
Hirsza, co umożliwiło mu pod tym mianem powrót 
do ojczym 
Po pe AS zawarto związek małżeński, z któ- 
rego zrodziła się między innemi córka, Helena. 
7 Dzieci nadal korzystały z przybranego nazwi- 


5 właśnie stało się przyczyną ia | 
mika ojca, co ia 


nieporozumienia, brzemiennego W 
sie praw spadkowych. 

Wspomniana Helena Herezlik ida w zakła- 
Azie dla obłąkanych chorych. Urzędnik stanu cy- 
wilnego, który sporządził alkt zejścia, wymienił o- 
sai w akcie nazwisko „Hirsz“, prócz tego o- 

yłkowo wymienił nie imię zmaniej, lecz jej aie- 
śyięcej m: osad RR LB 


pa, So anal i życie, lecz nawet imię 
a poci 


nakazał za pośrednictwem sądu okręgowego w Czę- 


stochowie zbadanie świadków, w osobach 75-letniej | 


i 79-letmiej staruszek — krewnych peteniki, które | uu; poświęcone było sprawom ogólnym. Liez- 


stwierdziły tożsamość osoby zmarłej z osobą cónki 


Maksa Hirsza. 
W myśl powyższych zeznań sąd makazał wzy- 
mié odpowiednią poprawkę w akcie zejścia. 


iii i aiik 


Z piśmiennietwa, | 


„Samorządu miejskiego”, czasopisma, poświęco- 


nego zagadnieniom wiedzy komunalnej, ukazał się 
zeszyt drugi i zawiera, między innemi, prace nastę- 
pujące: inż, F. Sokal: „Piace pracowników miej- 
skich w Warszawie na tle dmożyzny artykułów 
pierwszej potrzeby”. Dr. Stanisław KobozyAski: 

„Co samorządy miejskie dla spraw hygieny szkolmej 
-grobiły, a oo zrobić powinny”. Inż. Stanisław Le 
cehowski: „W sprawie małych elektrowni uży- 
teczności publicznej”. Adam Tarnowski: „Czysz- 
czenie ścieków miejskich”, Inż. Zygmunt K lam- 
borowski: „Niektóre podstawy ukształtowamia 
Wielkiej Warszawy“. Stefan Litauer: „Zasady 


czesze. magistrałów u ainet, i in. 


Jako wydawnictwo wydziela opieki państwowej 


mad dzieckiem i matką, wyszły W trzeciem wydaniu 
„Rady dla matek o karmieniu i pielęgnowaniu nie- 
| mowlat“, Rzecz ta, napisana przez d-ra Władysława 
Bzenajcha, 
sposobem katechizmowym. — w. dwudziestu punk- 
tach — podane są zwięźle same rady; w drugiej, 
najobszemiejszej, ich szczegółowe, lecz bardzo przy- 
_ stepne uzasadnienie; W trzeciej wreszcie, zatytuło- 
wanej: „Czego czynić nie powinnaś", autor stara się 
wykorzenić szkodliwe dla dziecka zwyczaje nieu- 
świadomionych matek - karmicielek. - 
O niewątpliwej potrzebie takiej broszury świad- 
czy dobitnie fakt, iż ukazuje się oma Już w trzeciem 
wydaniu (od 21 do 100 tysięcy). 


Może ona oddać niepospolite usługi szerokim 5 
| masom tych matek, których stan ekonomiczny nie | 


zwala na zwracanie się e porady do lekarzy, a 
któro jednak pragnęłyby postępować z dzieckiem 


| jak tego 
d é 6 przeto należy, że i obecne. wydanie „Rad 


dla raw rozejdzie się również Arbo, jak dwa 
poprzednie. 


Wyszedł drugi 


wymaga hygjena, 


emeas 


o legjonach“, z której dowiadujemy się o- stosun- 
ku serdecznym spoleczeństwa węgierskiego do 


--. Ras W imię, dawnego bnaterstwa broni, „O. pierw- 


szym pułku“ W. Tokarza — to dalszy ciąg dziejów 
pulku od czasu reformy wojskowej, przeprowadzo- 
nej przez sejm 1788 r., y 
binie maszynowym wisdzieć powinien” J. Latou- 
o ga — puuza o rodzajach ognia stosowanego 


przez K. M. w walce, „O koniu" J. Malewskiego — 


zakończenie ciekawego artykułu, jak obchodzić się 
e koniem. Dział „Z teorji i praktyki” podaja inte- 
resujący artykulik „O telegralie", w którym opi- 


"eany jest telegrat optyczny Choppego, używsmy za. 


ezasów Napoleona. W „Jak bywało”, obrazek cha- 
-rakterystyczny z życia gwardji pieszej koronnej za 
-ezasów” Augusta II Sasa. Odcinek powiessiowy: 
Na pograniczu Litwy“ — wspomnienia z 1868 r. 
aż Szukiewicza i „Życie żołnierskie” — - kończą 
- zeszyt. 

Na dochód EE Herea po- 
watania a roku 1868 kija” ozdobnie wydana 
„księga pamiątkowa p 4 „Cześć bohaterowi”, 

Jesi to wydawnicbwo: jubileuszowe na seing | 


- gocznicę zgonu Tadeusza Kościuszki, a celem jego 
| gest pnzedewszystkiem - apemięlnienie obchodów 
"w dniu 15 października 1917 r. w Polsce i za gra- 


Po za więc artykułami treści historycznej. i ar 


tologją poezy] 
siej dokladne opisy, jak czczono selną rocznicę 
imierci Naczelnika nietylko w wielkich miastach 


polskich, mietyiko w miejscowościach historycznych, 
iak Racławice i Maciejowice, alo nawet w miaąsitecze 
kach i pesdach, Królestwo, Bale, waze: 


Litwa, 


RE śl te rw ch opisach uw lala 
„wyrwał stopień ze schodów i chciał wyważyć drzwi, í i są I zal 


Nie mogąc tego dokonać Cz. wpadł przez okno do | 
plebanii i naubliżał ka. S. w Eo ukaranie Ce śpo- 


12 maja odmówił prośbom, po | 
- mimo; że żadnych przeszkód co do zawarcia zw 
| ku małżeńskiego nie było i ksiądz pobrał: już æ =` 


| swoją | 
byli b. wzburze- 


po kilkudziesięciu latach zmarła | 


ju w poprzednim terminie, sąd | 


dzieli się na trzy części. W pierwszej į 
| stan materjalny. Jak zapewnia żyd. „L. Tag.“, prze ` 
OWOC PRE D | Lód 


i wrześniowy zeszyt „Wiaru- 
ga“ (nr. 27) i mieści następujące prace: „Węgrzy | 


kara- 
każdy żołnierz o kara manie o „większości ukraińskiej" 


Kościuszkowskich znajdujemy W 


ba — nawet Sztokholm, Soluza i 
Ostatnia część książki poświęcona jest 


nia styczniowemu, zawiera szereg amtykuiów histo 


rycznyah. 
Na samym końcu znajdujemy dzieje Stowarzy- 


| szenia uczestmików powśiamia z m 1868, ' 
nienie o zmarłym pierwszym jego prezesie, $. p. 3 
księciu Włodzimierzu Światopełku Czetwert Pamen, 


oraz listę weteranów 1868 r. 
ęga, ozdobiona białym orłem i podobi 


Kościuszki na tle okładki amaraniowej, wydana i 
jest bardzo starannie ma pięknym papierze kredo- 


wym i zawiera ogromna „dlość iłustracyj garówno 


| historycznych, jek i odtwarzających chwile niedar | 


mmo przeżywanego | jubileuszu. 


Zarówno jej treść i cel, jak i piekna szata ze 


wnętrznia, pocięgmą niewatpliwie. tych, którzy u 
mieja cmé bohaterów i rea koi dla Da- 
slugi. L 


CORAT aee aa MDK aG 


imi kadrów. 


- Kielce, w październiku. | 


Dokonano zuchwałego napadu we wsi Łosień 


gminy Piekoszów, pow. kieleckiego. We wsi tej A 
Józeł Filip, żona którego, zamiast | - 


mieszka 


Broen- T a 


wiecie. 


„obetnie poz 


| > LAOS 11 patazieraika 1 1918 r n 3 ż 


ctejskich. mia goła łachowe 
cenie, Dowodzi to trudności i. braków,. 
walczy świeżo powstające Pekolnici wo: ) 


Szkoły średnie istnieją: tylko w Sam 


| gdu Jest tu państwowe gimnazjum m pań- 
stwowe seminarjum nauczycielskie z pryw. ym 


kursem przygotowawczym i gimnazjum 
jące pod zarządem Kola. okrog 
go Macierzy. 

Wogóle. sdkotnictwo w tym powiecie Tozvij 


się pomyślnie, lecz w wołlnem tempie, czemu dzi- 
wić się nie można, gdy się zważy, że z ruin dawne $- 
go rusylikatorskiego systemu szkolnego, w trudzie | 
i wśród braków wszelkiego rodzaju wznosić mu- 
SIR u p zrade] naszej aa, fundamentów ` nowy 
gma rz naszej w. sł 

JE: Aa: wa eT | następstwo tronù zapewniono jego potomkom. 


oddać posiadane pieniądze do kasy oszczędnościo- | 


wej, miała zwyczaj nosić į je przy sobie. O tem dowie- 


| dzieli się bandyci i postanowili dokonać napadu. 


O godzinie 6 i pół wieczorem, do domu Filipa 


przyszło trzech nieznajomych i poprosiło o kawałek i - 
chleba: Filip odmówił, fłomacząc się nieobecnością | 
"żony, która wyszła z domu i chleb zamknęła. Nie 
i bowiem w chacie, 
| mówiąc, iż poczekają na powrót żony Filipa. 


zraziło to niezmajomych, 


Po upływie kilkunastu minut, drzwi do izby © 
tworzyły się i ukazała się w nich. Filipowa.. Na to 
oczekiwali bandyci. Nie zdążyła 

wejść do chaty, gdy nagle podskoczy! do 
z nieznajomych i wyrwał jej z ręki zawiniątko, w 
krem znajdowały się pieniądze. 


Dokonawszy napadu, bandyta wybiegł z haty T 
ś rzucił się do ucieczki. Za nim pobiegli pozostali. 


dwaj bandyci. Filip począł ich ścgać, wołając o po- 
moc. Wtedy jeden z bandytów odwrócł się i dał trzy 
strzały do Filipa. Skutek tych strzałów był tatalny. 


Jedna kula ugodziła Filipa w brzuch. Biegł on jesz- 
powa. 


cze kilkanaście kroków, w końcu 
zionął ducha, - | 

Sumy zrabowanych pieniędzy ustalić narazie ale 
można. mie, bandyci zrabowali okolo 
7000 kor. Lake cr w banknotach rublowych. Na 
miejsce wypadku zjechała komisja tekansko-sgdowa. 
Bandytów nie ujęto. E 


Z Rady miejskiej. 
(o) Onegdajsze posiedzenie Rady miej- 


nie był reprezentowany magistrat z obydwo- 
ma burmistrzami na czele. Posiedzenie otwo- 


| rzył wiceprzewodniczący dr. A. Tomaszewski, 
| sekretarzami byli radni Spiekerman i adw.. 


przys. Stypulkowski, 


Przedewszystkiem przewodniczący odczy- 


tal odezwę 
Rady regencyjnej do narodu polskiego, 


którą wszyscy wysłuchali w uroczystym nastro- - 


ju. Po odczytaniu odezwy wyrwał się z piersi 
obecnych trzykrotny okrzyk: „Niech żyje nie- 
podległa zjedmoczona Polska!" i długotrwałe 


oklaski, zarówno z ław radzieckich, jaki z po- | 


śród licznie zgromadzonej publiczności. 
Przewodniczący oznajmił, że w związku z 
odezwą Rady regencyjnej, prezydjum Rady 
miejskiej poczyni odpowiednie starania, 
(| Wizyty b. prezydenta. 
- (6) Przybyły do Łodzi b. prezydent Pieńkowski 
złożył wizyty rabinowi, pastorowi  Gundelachowi, 


nadburmistrzewi Skulskiemu i II burmistrzowi . 


Kernbaumowi, narzekając przed nimi na krytyczny 


zydenia. | 
Skon malżonieśw. i 
W Łodzi przy uł. Wschodniej ur. 14 zmer? 


(0) 
nagle 52-letni Silbermintz. Na widok trupa m 
| żona dostała anewryzmu i również zmaria, = 


Krwawy napad bandycki, 


ważę 


© mi Zamojski 


Na „zasadzie samóokreślenia narodów” w trak- | 
tacie brzeskim przyznano Ukrainie 34 powiatu za- 
mojskiego, wrez z obydwoma miastami. Jak fanta- 


styczne i wyssane z palca były: przytem zasady, na 

których odnośne czynniki opierały. swoje przeko- 
w powiecie — 
isze „Ziemia Lubelska", -— przekonać się mo 
¿na zarówno z urzędowej rosyjskiej statystyki z r. 


"1906 (która z pewnością stronniczą na korzyść ży- 


wiołu polskiego nie byla), jako też z obliczeń, 
przeprowadzonych w r. 1916 przez wladze okupa- 
cyjne. Te dwa źródła, tak zasadniczo różne, zgadza» 


„ją się przecież z. sobą, gdy idzie. o- stwierdzenie. 
‘faktu, niepodlegajaącego żadnej watpliwości, O U- | 


znanie powiatu, jako w większości swej: polskie- 


"go. I tak: w dniu 1 stycznia 1905 r., ludność pra- | 
 wosławna, a więc niepoleka, tylko w 4 gminach - 
i rsprezeniowalła więcej, niż 20 proc. ogółu, a poza- 
tem była tak nieliczna, że stanowiła niespalna. 
dziesiątą część ludności powiatu. Według statysty- 
ki z r. 1916 na 117,496 osób, zamieszkalych w po*. 
wiecie, było: 99,891 katolików, 16,380 Żydów, a za- | 
ledwie 1697 prewosławnych! Procent ich zmniej | 
srył się prawie siedmiokrotnie. Tak wygląda w |. 
ukraińskość* powiatu | - 
| Zamojskiego. Obliczenia te ilustrują stan. rzeczy 
gdyż między uchodźcami, |) . 
wracającymi g Rosji, prawosławni stanowią nader | 


świetle urzędowych cyfr ., 
ać do chwili obecnej, 


nieżnaczny odsetek. 


W _ 15 gmianch pow. Zamojskiego było eryn- 
nych w ubiegłym roku 162 szkół ludowych pań. 


stwowych i 8. szkół: prywainych. . 

"W szkołach państwowych uczyło się. chłopców | 
6895, dziewczynek 6580, razem 13,475 dzieci. 
ło w nich 48 zee” it 189 naucayeielek. w. 


EE 


zę eż jeszcze | 
niej = s 


| Berlin, 10 pienia 
(Felegram WA T) OO 
Ataki nieprzyjaciełskie przed naszemi no- 
wemi stanowiskami na froncie. bojowym na 
wschód od Cambrai iSt Quentin oras 
po obu brzegach Mozy rozchwiały się. 


l parlamenta wiedeński kN. 


Wiedeń, 10 października. 
o (Telegram W. A. Feoi 
Posiedzenie parlameniu: s) 
-W toku dyskusji poseł Angermana 
(polskie stron, tud.) oświadczył: re 
Polacy witają x entuzjazmem odezwę pol. 


skiej Rady regoneyjnej, która dai. zostala © 


gioszona, 


W szarpiącym nerwy dnem wieści i i. | 
pokożowej wyrażają pewność, że wszechmo00- i 


na sprawiedliwość ureguluje rychło naszą 


świętą sprawę i że nas jako wolnych braci 
postawi w rodzinie narodów na równi z inny. 


wal w obronie czeskiego programu prawno- 


państwowego i oświadczył, że Czesi porozu- 


miełi się z Niemcami, ale tylko w Pradze. 
Poseł czeski Fiedler zaznaczył, że 


rząd przez przyjęcie punktów. wilsonowskich | e 
uznał sam międzynarodowy charakter austrjae- Eo: a 


kiego programu narodowościowego. Odrzucił 


| on gocjal-demokratyczny projekt federacji, i 
sprzeczny z tradycjami historycznymi, Przy = 


których narody trwają. 


Polak Breiter (dziki) żądał odbudowy | 
państwa polskiego bez przyłączenia terytorjów 


z obeemi narodowościami. Kwestja Galicji 


wschodniej rozstrzygnięta być kant W. śrożsę 


plebiseytu. 
Ukrainiec Kost Lewicki omawiał 


łu Galicji. 


W. końcu fioelódiania: ministór närowia | ss 
publicznego odpowiadał na. interpelację w | 
„sprawie walki z chorobą hiszpańską, pozy- | - 
czem zaziaczył, że mąd niemiecki dostarczył . 3 
- f wielkiej liczby środków. Pieka, m, m. j 
R: EN 4 1000 3. aspiryny, > 

_(o) W Piaskowicach pod Ozorkowem, 4 uzbro- | - = 

jeni bandyci włargnęli do mieszkania E. Krygera, | 
którego zastrzelili, poczem zrabowali kilkaset ma- | o 
"rek i kilkaset rubli, i 


N - Wiedeń, 10 października, 
(Telegram w. A. T.) 


wanie konak, 


e Berlin, 10 października. 
„Gfelegrem W. AT. | 


> hura 


W sprawie rokowań. zaleburskich „Berli í 
a ner Tageblatt“ dowiaduje się. ze Źródła wiaro- | RE sób 
'belezewicki znaczną większością głosów wypo 
"wiedział się reoeo wrmówesza traktatu i 
prawica, | 
„pełnie dobrej drodze do zakończenia, gdy nā- | 
„gle na życzenie obu stron zostaly przerwane. | 
- Przerwa ta atoli jest tylko chwilową a > zx 
woale. nie oznacza zerwania rokowań. = f 
Delegaci niemieccy w najblibęzych dniach | 


godnego 
kimi a austro - węgierskimi były już na zu 


powrócą do Berlina. - 


Nie jest rzeczą wykluczoną, że przekształ- 
-cenie wewnętrzne państwa austro =- węgier- | 
skiego, które ma niebawem nastąpić spowo-. 
duje rozpoczęcie ponownej. Pero na s- Tooo 
„pełnie no wych podstawach. | 1 


Hai lie AN pe | 


| (lslegroa W.A. s7 Nu H oka. 
Przesilenie ministerjalne za y 


„ Według doniesień urzędowych WSZYSCY 
„stnowie pozostają na- stanowiskach. z 
„pieni: tniniętia. każda Alby. „Maur 


Niech Bóg strzeże zjednoczoną i ślżosadeż. i 
| ną Polskę. (Ożywione oklaski u Polaków). 
 Agrarjusz czeski Zehradnik wysitępo. | 


| carskiego d iri: 
J mawiąsknia si 
sprawę odbudowy Galicji wschodniej, żądał | 


wynagrodzenia szkód na terytorjum ukraiń- . 
skiem i domagał się pezedowssystkiem podzia- 


Rokowania: pomiędzy. delegatami niemiec- í 


PaA “Teno | Maru. (2936 t) storpedowany został dn 


A Kross 10 naździem dh a 
- frelegram Ww. A. z) , NRA 

| je im iadnen, tére od goda f 
popol. bak z krótką przerwą do godziny 8. 


wieczorem, sejm przystąpił na zasadzie art. 88 ` 


konstytucji z r. 1772 do wyboru króla, 


Wybór nastąpił przes aklamację, przes | 


powstanie posłów s miejse. 


Agranjusze i kilku republikanów demon- 


strowało przez siednonie, że w wybacze udzia- 
łu nie biorą. 


Zgodnie z uchwałą sejmową, ks. Karol | 
hosski. wybrany rostsł królem Finłandji, a 


Prezydjum sejmu upoważnione zostało do. 


za a środków z uchwalą te związanych. 


NL ipi 


_. Berlin, 10. października, 
- (Telegram W. A. T.). | 
„Lokałanzeiger" pisze: - | > 
„Jak się dowiadujemy, ostatni toniera s 
niemiecki opuści dziś wieczorem Bolje. i 
- Pułk francuski, r obazdsić. „ma stolicę 
bulgarska, wkroczy. do S "w nocy na piy 
tek. > 
| Połączenie zaiędźy. Koinei, a Sotją - mo 


"kliwe będzie nadal tylko pod kontrolą irane : 
_€uską.. l 


Poseł aitetztasjki hr. Obern dorif abrit: 


| miog został również do opuszczenia Wraz % 


personelem poselstwa i z konsulem niemieo- | 
kim w dniu dzisiejszym Bułgarji i do prze- 


A kazania opieki nad interesami niemieckiemi 


posłowi holenderskiemu de | 
Razem z nim odjedzie również reszta se 


ka niemieckiej. 


| gofja, 10 pośdziernika. 
=» | frolegram W. A JEPRROSIE 
Dzienniki podają entuzjastyczne artyku 


'wiłające wstąpienie na tron króla, Bory s l -l I 


Prasa chwali jego demokratyczne us zeni 
i wskazuje na głębokie przywiązanie : ROWE». 
go króla do wszystkiego, 00 jest bułgarskie. 
Opinia publiczną, „Bułgarji wyrażą. „życzenie, a 


by wstąpienie na tron nowego: króla rozpo- 


częła epokę „dobrej woli i zgody pomiędzy lu- l 


kich kwestyj spornych... 


sa” sim, A 


| Butgerska ag. tel. donosi; AA ; 


| znajduje się na = cji. z 


MM jaja a Unin 


Kijów, 10 października. 

' (Telegram W. A TJ. + 
* Dziekiki donoszą, że W najbliższym czasie | 
przybyć me ds Kijowa przedstawiciel sawaj- 


Delegacja EEP Ukrainy wo 
Szwajrarji została już utworzoną i a> w 


| Raj tygodniu. 


- Meny, v til. | 
ŻORA Wiedeń, 10 października. 
grlegna W A TY). r: 


Oaet ran niemieckich utworzyła dziś 
nowe Btronnietwo, niemiecko - anstrjackie . 


d stronnietwo niezależności. Żąda ono zwołania 


niemieckiego zgromadzenia narodowego, któ- | 
re poza parlamentem rozstrzygnąć ma sprawę 
teryto- 


| przyszłego ukształtowania niemieckich 
Delegacja. austrjacka zwołana zostala ua. 
drień 15 b. m. na posiedzenie PORADE 


rjów Anuetrji, parlament bowiem nie jest już > | 


I w tym celu gruntem. SE 


la trklatem: eski. 


ylea, 10 października. 


a o a W. A. Th R 
" Ag. Havas donosi: NEA 
Podług radiotelegramu z Moskwy, myd ae 


m Mikio yjowa ę 
|. Kijów, 10 póżn 
. (Telegram W. A. Tj. : 

B ów todówólzący wojsk rosyjskich ge- Ga 
neral Ajn. zmarł w Tiesa arše: 


k m. 


jum spraw zagranicz yh ol 
"że parowiec. jap oński 


; „parka: w drodze do Ja: 


ontu piyano dł eelam - 


| NEITA 


Ę ł 


anr 


Dział ekonomiczny. 
 Spegt ziemniaków | przechowanie, 
=. < Zbyt późny lub wczesny zbiór ziemnia- . 
kusi a bardzo aa na. dobroć 
stąpić do zbioru, bowiem utratienio wiaśnaj 
pory dojrzewania da nam możność utrzymania 


w ziemniakach najwięcej zebranych pokar- | 


* Powinniśmy więc przystąpić do sprzętu: | 
ua) jeżeli na ziemniakach, wykopanych z zie- 
"mi naskórek przystaje do kłęba tak mo- 
(emo, że go dość trudno zetrzeć ręką; b) jeżeli 
mać obumiera i liście żółkną i zasychają; © 
gdy stotóny zaczynają schnąć i kurczyć się. 

- Na te oznaki należy baczną zwrócić uwa- 

' ge wreszcie kopać ziemniaki należy w dnia 
- ,pogodne, aby nie uległy zgniciu. 

| : Zmarzniętych ziemniaków nigdy się nie 

ddoluje, lecz niezwłocznie przeznacza na pa- 

szę. Takie jednak ziemniaki przed ugotowa- 

niem kładzie się do zimnej wody na pół doby 

i po wyjęciu z wody gotuje się z lupinami. Przy. 

- przechowywaniu ziemniaków trzeba unikać : 

przyczyn, powodujących gnicie i kielkowa- 


| 


à 


| 
| 


nie. Unikamy tych strat, gdy przechowywuje- | 


my ziemniaki w chłodnych, suchych i prze- 
wiewnych piwnicach.  Jednakżə do takich 
` piwnice należy zsypywać ziemniaki w stanie 
suchym. O ileby ziemniaki były nieco wilgot- 
me to należy usypywać je cienkiemi warstwa- 

| mi, i po usypaniu ozęsio przerabiać, aby u- 
niknąć samozagrzewania się, 

„i. . Jeżeli piwnice są murowane to zaleca się 
"ściany obstawić warstwą cienką prostej do- 
'my. W piwnicy nie powinno być ani jednego | 

stopnia zimna, gdyż inaczej ziemniaki dosłta- 
dą słodyczy i gniją. 
'  . Jażeli brak piwnic, szczególniej po iol- 
warkach, to należy ziemniaki zadołować 
„kopce. - T RE. 

- Miejsce, gdzie mamy przechowywać ziem- 

„miaki, powinno być nieco wzniesione i posia- 

„dać grunt przepuszczaljny, suchy i starannie 
oczyszczony ze Ścierniska lub trawy i t. p. 

- Podstawa kopca nie powinna przenosić 
półtora metra. Dobrze jest osypać takie miej | 
sce suchym piaskiem. Wszelkiego rodzaju u- 
szkodzone ziemniaki nie powinny w kopcu się 
znajdować, czego unikniemy przez pilne prze- 
bieranie. m 

Gdy kopiec usypiemy tedy zaraz na począt- 
ku okładamy ziemniaki cienką warstwą słomy | 
"i na nią sypiemy ziemię z boków, pozostawia- 

jąc grzbiet kopca odsloniętym. Po pewnym 
czasie, gdy nastąpi odparowanie  zbytecznej 
wilgoci zasypujemy i grzbiet ziemią, W razie 


. niepogody grzbiety nie przykryte ziemią, 0- | 


krywa się deskami, | = 

Zaznaczyć: wypada, że przed ostałecznem 
zasypaniem ziemią należy na grzbiety ziem- 
miaczane położyć i drugą warstwę słomy lub 
suchych badyli. Ziemniaki powinny być obsy- 
pane jak-z boków tak i z góry półtorałokcio- 
wą warstwą ziemi. Najpewniejsze są kopce 
wydłużone bez żadnych kominków. 


NJeżeli chcemy mieć łatwą kon 


Fa olę, aby | 
ziemniaki nie zagrzewały się, urządzamy na 
wierzchu kopca kładziemy drąg i razem przy- 

dzy jedną a drugą warstwą prostej słomy na 
wierzchu kopca kładziemy drugą i razem przy- 
'sypujemy ziemią i wyciągamy drąg. Utworze- 

"my w ten sposób kanal zatykamy z jednego i 

' drugiego końca słomą. Kontrola jednak czy 
ziemniaki zakopane się nie grzeją, ze strony 

- polnika jest konieczną, > 


Cien watów) 


L piekdy pracy w Pelerstarga. 
Ciekawe dane statystyczne 
mych zamieszcza „Nasz Wiek“ 
jemy poniżej. i 
-Jak np. w lipeu r. , 

_ gy zanotowała 32.379 bezrobolnych, w 
kwalifikowanych 10.910. - i | 
"7 wykwalitikowanych pracowników najwięk- 
szą liczbę stanowią prae. handlowo-przemysłowi i 
biunowi 7.281, następnie metaliści (2.339), prac. 
| drukarscy (1.925), wyrobów tabacznych i żywnościo- 
wych (1.120), chemicznych (1.005), tkackich (825) 
i t d, Bezrobotnych służących i t. p. zarejestrowano 
1.921 osób. Z pośród inteligencji (lekarzy, prawni- 
ków i Lh d zarejestrowano stosunkowo mało, gdyż 
- tylko 308 osób. | ZWOJE 
| W porównaniu z ubiegłemi miesiącami - liczba | 
bezrobotnych znacznie spadła, w marcu bowiem 
zanotowano na giełdzie pracy 19.258 osób, w kwis- 
tniu — 36.834, w maju — 56.991, w czerwcu — 
50.902. ZE SP. 
Według opinii prezesa dzialu statystycznego na 
giełdzie pracy znaczny spadek bezrobotnych w lip- i 
ou itależy objaśnić tem, że znaczny zastęp robotni- 
-ków opuścił Petersburg oraz wielu nie stawilo się 
-do rejestracji. z | 
Poszukiwanie pracy, Uwłeszcza wśród pracow- 
|ników niewykwaliikowanych, z dnia na dzień 
wzrasta. uż AE u 
Wyniki działalności giełdy pracy uwidoczniają | 
najlepiej poniższe cyfry: w styczniu za pośrednie: 
twem gieldy pracy otrzymało zajęcie 1.820 osób, w 
lutym — 1.276, w marcu — 1.781, w kwietniu — | 
||2.329, za maj brak danych, w czerwcu — 10.780, w 
pierwszej polowie lipca — D885. 0 0 6 0: 


(Riecz), które poda- 


b. petersburska gielda pra- 
tem niswy- 


io 


poc wc na GAZA 


| (e) o przemycanie złota do Polski i Ro- 
-o gjl. Berliński sąd krajowy zajmie się wkrót- 


| 


| ce sprawą karną Stelnberga I towarzyse 


ich, dlatego chwilę dojrzewa- © 


i wala znaczniejsze miżki, 


odnośnie bezrobot» |. 


 .słale wzrasta. 


Piątek, TI pałdzierniEa IVIS r. | 


AS: 


czącą się olbrzymiej kontrabandy | 
wiekszej, jaką dotychczas zajmowały się wia- 


zy 


ia, Et; 


różnych okolis Niemiec. Jednych aresztowa- 
no w Monachium, innych w Berlinie, głów- 


mycano złoto do Polski i do Rosji, 
Izby karne w Katowicach i Bytomiu ozą- 


dziły już niektórych oskarżonych, między ine 
nemi niejakiego Warmanna na 147.000 mk. 


grzywny, innego na 36.000 mk. Wobec uja- 


aj- 
| Qskarżonych jest 18 osób, pochodzących z | 


nych sprawców na Górnym Śląsku, skąd prze- 


wnienią nasłępnie innych jeszcze łaktów prze- 


mytnictwa, między innemi, przesyłki złotych 


monet na sumę 75.000 mk. do Polski, połącze | 


no wszystkie łe sprawy w jedną i przekazano 


do osądzenia pierwszemu sądowi krajowemu 


w Berlinie, 


czasu urzędnik berlińskiego urzędu do walki 
z lichwą wojenną. s | | 

_ (e) Z gieldy wisdeńskiej. Wpływ ostat- 
nich wypadków politycznych na giełdę wie- 
deńską wykaże nam poniższe ustawienie noto- 


wań kursów najważniejszych walorów (w lw- 
romach): R. | | 
86.IX WIK SX AX 
(przed na- | i 
8jśc. wia- - 
doemości a najniższy kura 
" przewrót, s ; 
w Bułgar.) 
Akcje „Boden kreditanstaltu* 877 802 772 800 
„Wępiorski bank Kredylowy'* 1332 1250 1200 1192 


„Tow. żegl. par. ua Dunaju“ 2120 1975 1775 1770 


ploya s 1980 1815 1802 1805 
„Koleje wschodnie” 1545 1370 1185 1180. 
sA. E. Gi” 822 758 781 789 
„Styryjskie fabryki broni“ 1975 1800 1600 1608 
„Daimiet" l : 4018 900 860 870 
„Zakłady Skody” 1071 950 900 001 

nale. 2084 — 2140 2290 


„Galicyj. kanp. tow. 
-— W. kuliste oczywiście spakulaoja powo: 


(e) Tegoroczne zbiory lnu na Śląsku są 
średnie z powodu długotrwałej suszy. Wynik 
zbiorów waha się pomiędzy 550 a 620 kg. z 
hektara. Zbiory prawdopodobnie wynoszą do 
15 milj. kg. : | 


(e) Zbiory Inu na Litwie i w krajach 
nadbałtyckich. „Nordd. Allg. Zig." oblicza w 
r. b. na 28 — 30 milj. kg. z czego trzecią część 


mają otrzymać Austro-Węgry, reszia zaś po- 


wędruje do Niemiec. 


g ogranicz, poręką, które za zadanie posławiły 
sobie handel z Ukrain 
A u nas? Sta” 


(e) Niemiecko - austrjackie przedsię- 


donosi, że konsorcjum niemieckich, oraz au- 
strjackich przedsiębiorstw zamierza utworzyć 
rumuńskie (?) towarzystwo akcyjne przemy- 
słu środków żywnościowych z kapiialem za- 
kładowym jakich 12 — 15 miljonów. 


przedsiębiorstwo. Oczywiście działalność to- 
warzystwa będzie jedynie ograniczona na wy- 
wóz zakrojony na możliwie szeroką skalę. © 


(e) Z tnansów ukraińskich. Depozyty | go zakładu, ustawowo na przyszłość zabez 
we- ; pieczyć. Z powodu jednak przeszkód, wywo- 


„Ukraińskiego banku prywatnego” (2), 
dług wiadomości ż Berlina, wzrosły od czerw- 


"ga o 200 miljonów karbowańców. 


Minister finansów w celu „odbudowy“ 
bankowości w formie banku państwowego i 
prywatnych iastytucyj finansowych, oraz w 
celu pokrycia deficytu (państwowego?) zamie- 
rza zaciągnąć pożyczkę w przypuszczalnej wy* 
sokości 500 miljonów karbowańców. 


| (e) Kontrola rządowa nad przemysłem a- 
merykańskim, według miesięcznego Sprawo- 


zdania „National. City Bank ot New-York“, 


„War Industries Board" podzieliło wszy- 
stkie stany na 20 okręgów, w celu szczegóło- 
wego zbadania możliwości wykorzystania za- 
kładów przemysłowych dla celów wojennych. 
| Dalszą instytucją publiczną, którą ostał- 
nio utworzono pod egidą „Departament of La- 
bor”, jest „U. S. Employment Service“, która 
podzieliła Stany Zjednoczone na 13 okręgów i 
zaopiekowała się podziałem pracy oraz wzro- 

siem produkcji. W ten sposób ma się uregu- 
łować kwestję ofert konkurencyjnych, 


- Przemysł stalowy znajduje się pod zupeł- 
ną kontrolą, Całkowity rozdział surówców 
przejęły wladze państwowe. Fabryki poświę- 
cają się wyrobowi jednego typu (standard), 
ograniczono znacznie produkcję maszyn rol- 
niczych, narzędzi i t. p. KAJ 

-~ Również w fabrykacji sukna zdołano za- 
prowadzić pewnego rodzaju jednolitość pro- 
c xcji. Podział węgla uregulowano w ten spo- 
sób, że dostawy tego środka opałowego znaj- 
dują się w związku z wynikami kontroli, a- 
żeby w ten sposób wykorzystać jaknajlepiej 
siły gospodarcze. ae 


- (e) „Vossiseke Zig.“ oblicza kapitały 
francuskie; ulokowane w walorach rosyjskich 
o (włącznie z 10,2 miljardami fr. zaliczek udzie- 
lonych Rosji przeż rząd francuski) na prawie 


| 30 miljardów franków, co stanowi t/1» mająt- 


ka narodowego Francji, obliczonego w roku 
1912 przez Thiery'ego na 300 miliardów fr. 


| 
| 
| 
| 
| 


(e) W Austro-Węgrzech istnieje 15 tow. 


biorstwo w Rumunji. „Neues Wienes Journal” 


Całą tę aterę przemytniczą wykrył swego 


| ad: Boleśnia dotkniętej rodzinie I mążowi 
po zmarłej przedwcześnie w kwiecie wieku nieodźałowanej i niezapomnianej znajomej 


- Apoia piema WYGODZKIEJ 


| slemy wyrazy głębokiego współubolewania i szczerego współczucia. Cześć jej pamięci. 
egi: | Blumentalowie, Szwarchaum i Goldówna. 
„dnia 11 Października 1918 roku. 


te) Stała wystawa wzorów w Warszawie. 
powyższym tytułem czytamy w „Voss. 


Pod 


Zig.” z dnia 4 b. m. między innemi, że „PAŃ | się konsole angielskie , A | 61.75] - 82.78 
stwówy urząd handłowy niemieckich Izb han- | 5 renta rosyjska z 1908 r.. . mmm | mym 
dlowych" zamierza przez utworzenie stałej | $H,: renta rosyjska z 1909r , | == | a= 
wystawy wzorów w Warszawie, © czem już > Stater r Cerporatien 114— LB 
swego czasu donosiliśmy, ułatwić eksport to- | Gznadiua ead dhie + ej OZ) ea 
czasu don , | auadian Paeilie . * » | 1773h] 276. 
warów niemieckich do terenów okupacyjnych | Dyskente prywatne . . panpana Saanen 
na wschodzie, oraz przedewszystkiem w cza- | rebro o. A » è mmm | mia 
sie pokojowym dla ułatwienia konkurencji s | Weksle ua Amsterdam ; d | dami ae 
wyrobami innych krajów. rz | weksle nę » | ROR AE 
-W tym celu założone już zostało w Berli- erę sę A > k REEN > 
nie przy ulicy Uniwersyteckiej nr. 8 biuro u- | Gzeki na Petersburg  . . — | mw 
dzielające przemysłoweom  mależącym do | $/xie pożyczka wojenna > a 88,05 | 88.75 
„Państwowego urzędu handlowego“  wszel- Pa * x ; RE Ai 
| kich iniormacyj w sprawie 'wy»yłki wzorów , : ej ' i 
wyrobów do Warszawy. S T EN UTOTO asmana Sa A 
-"(e) Na giełdach państw centralnych w dn. | Amsterdam, 8 października md. O a a 
Q paździenika: (wieczorem) w. wwiążica: x od. | Oa 
powiedzią Wilsona tendencja była mocna; | Uaeki na Berlia . | 3,28 | 38.2750) 85.. 
szczęgólnie silnie trzymały się walory żeglu- a a. i a a Ta "aaa 
gowe, słabiej zaś akcje przedsiębiorstw t zw. WOM Widok | ROR I84U| Żl, 
przemysłu wojennego. | | : p Kopezkagę 66.67 63.30] 63.30 
e A ne Sziekkela .} 66.67 63.45 68.50 
(e) Brak zdawkowej monety w Austro- s a NŃowy-ferk | 226,— | 26.50- 
Węgrzech. „Pester Lloyd“ donosi, iż z powo- » a Śwwsjcarję | 48— | śT58] Albo 
du braku drobnej monety, zaczęło wiele | | jaw,;.. | pamuasecem . | 
miast węgierskich i galicyjskich (?) wyda» | © o i A R 
wać własne pieniądze papierowe. I tak 1- | Gry T Pam aa E S rnn 


Nowe towarżystwo chce nabyć szereg ru- | 
| muńskich fabryk, znajdujących się pod zarzą: . 
dem przymusowym i połączyć je w jednolite 


dzielił niedawno „Bank  austro-węgierski" | 


miastu Soproń pozwolenia na emisję sziuk | Weksle na AGE „| 23.82 
5O-halerzowych do 100.000 kor. Obiegają też | * e enim | 48 
pogłoski, że i Budapeszt ma iść za tym przy- | Canadian Faeilie i 
kładem, tembardziej, że gen. sekr, „Banku | Anaconda Geypper Mining | 
austro-węg.*, dr. Schmidt oświadczył, iż bank | Srebro è — œ . 


nic nio ma przeciw takim emisjom. 


-  {e) Poczta Kopenhaga — Borlla. „Fxtra- TO Se ee meen i , PUR OR FT 


warzystwo lotnicze” zakłada regularną potz- ry > 
tę loluiczą, która będzie kursować na linji | 5 pro% Poży s. RACE 3 sso +i 
Kopenhaga — Berlin, Kopenhaga — Londyn, 8 prue. renta ancuska . ra: âr 
| aaea- ao i b prog, reaty rosyjskie zr. 1996 64.25 63.45 
| Kopenhaga —  Goelzburg, Kopenhaga — | 8 prec: renty resyjssio z r, 1836 4150]  £41— 
Christjanja. Kapitał zakładowy tow. wynosi „dj Faryad ś è 41.79] 11.68 
miljon H ORNE . | redit Lyonnais . maa me | | mmtynaa 
8 Jony koron "4 Ake, "Re oł de ; ag  B6= 
(e) W Holandji mają być podwyższone ©- a Kiiaaskie | JUNE E Sasa 
A AE tak dla listów, Jak i dla dru- „ Lianezowskie e > | B| == 
| ków , >. ś a: « è 12.50] 12.38 
zyj * j | f | i ` s k e E] % za A 
|| (e) Zwłoka w otwarciu akademii górne | * kwnme 10 :| Bij sa 
czej w Krakowie. Pisma krakowskie otrzy- „u Jialcowskia a "EE ym | | — = 
| muja następującą informację: A O A ACE 
Na ostałniem posiedzeniu delegacji gór ów „poż TE „JRE m" 
ników i hutników polskich, odbytem w dniu | Fiedeń, 8 października o. > s SkA z 
1 września 1918 roku w Krakowie, prezes, ć Pary tot Jaaa 
poseł Zarański, zdając sprawę z obecnego | Ozeki as Berlin » |ts | 173.80] 173. 
stanu akcji, zmierzającej do powstania Aka- na EM a: a 0 
| demji górniczej w Krakowie, objaśnił, żej >? | Sei h "| 55.23 mej Ga 
wstawienie kwoty 153.000 kor. w budżet pań- 9 s Nowysfork .| 493 adj Wio 
| stwowy na rok 1918 — 1019 nastąpiło tylko z » „ Petersburg  .; 28%,— ae OR 
| dy ahn< SPE det Koponkageń .| 133,26 3822,—]| 323, 
| kredyty, potrzebne do powołania do życia te- zk SW 


| 
| 
| 


ASENA 


łanych wojną i braku odpowiedniego pomiesz- 4 i 
czenia dla akademii, jak też 1 niedokończenia | Czeki na Londyn | 36.07. 236,07 
prac organizacyjnych, otwarcie akademji mu- | a s Now no „| R BS o a 
si ulec jeszcze dalszej zwłoce. par on Wiesky E lios | sal ST 
(e) We Włoszech w zwiazku z sekwe- . o» Paw aesti : pk TA TF 
sirem wszystkich zapasów papieru, zarządzo- | " * Amstardam  `l30832 | 245--| 250— © 
no sekwestr bawełny oraz wszystkich innych | >? „ Danię . .{ 138.89 | 155.50] 120— 
surowców przemysłu włóknistego, kę" o. w Norwegią SE 8 Ph a> 
. Zwee ` s" gu 
(e) Na Węgrzech ograniczono produkcję | ° *oO i 
gorzelni s l 


(e) | „Harbursko-wiedeńskie fabryki gu- 
my“ z czystego zysku 4,15 milj. (r.z. 3,8 milj.)- 
marek rozdzielają 85% (r. z 18%) dywiden- 
dy. | 


Rorlin, 10 października Notowaala kursów dowia 
sa wypłaty „telegraliexka, 


Bedalstoe odpow. Jersy Plewiński, 


rok | zakład: Wydawnictwa polskie A KAFIERALSM 
IŁ AUEN 


Nadesłane, 


SĄ Parytot płacone | żądane poz Ą TER 2 
Rewy-for 4.19 m ee ek , e Vg TE 
pae e HE | imac | tine Wyprzedażii m 

Sajt >o è Z. — . - i ś 
Bxvesja ; R LI 2:50 i oas | 210.75 | s pda ulskieh =. ; > 
erwegja © 2.58 3.25 6 75 E || a stow. NPA ; - 
astro-Węgr = JO) B789 | ; i Ę ge RAY 
Bulgarja IETT. o 81— | T8--| 7959 Biuzki jedwabne . ea » 85 
Kexustaniynopel , 18.44 | 20.70]  28.BU Spódnice angielskie. „, „ 40 
Madryt . s 81-— 139, — 140.— Roszule damskie E M 5 

j ears amaaa na ZK eaa an i . | , i ; Zrii 
a „. O B-cia LAND? 
Zuryen, $ października O 7/10. | 38 wia w 

NERUGE SK WZT WONONĘ KORONIE MARSZAŁKOWSKA Ś 
Wpłaty: na Londyn 2526] 22,70] 2280 
| p w Paryż 100—]| 68578) 87 50 

ma > ry Ri M EL » O m j ng | u 

| Wiedeń | 601] alj 43 — «7 | 6 NI 

2 6 Amsterdam | Żus2) 2lu =e} 11 = „a LŚ ią © $ ai © g ś 

w a Nowy- Yera -BIBI 473 — | 400 = Rewindykacja mienia poiskisgo l 

s. „ Petersburg |) 268.68] 65—)| 63, = Parcelacja majątków 

a s Sztokholm 188.30] 14b | 148,-— | "JE REZ Porady prawne: 

EA 4 i * 8 (| Pac Ia __ ; f ` f j 

Po eenma | DER | | a Trębacka 10. 


| Biuro czynne od 9—4 i od 8—5 p.p. 3546 


Seat i i widowiska w Warszawie. 
Dag, w piątek 1i-go paździenika 

- funt WR. | Teatr Polsk 
Opowieści Halimana | U a 


Opera fantastyczna w 3-ch aktach z pro- Tragedja w u-ch © ER (8 obrazach) 


logiem i. spisie. Tie W. Rapac- Calderona de la Bares, 
z 1850 | „Przekład Juljusza pc 
Qupa ka zalet | go Tez © Bri 
PAE M. Mokrzycka FADIZRLE, jego córka. W. Osterwiaa 
Niklos Asline Leska | Estrella y Marja Morska 
Głos matki H. JareBzóWna z" wj zp ar ay 
dis aonydo © lga. DLygas * PE > baja oraso was 
rze, Zara, ej służebną, -B Bzoniszóważ 
| Pikos J 3. Morlacchi Zare, Jej mt tiot. maurył, J. Leazezynski 


: Salim, dezorea niewoln. Marj. Kasryûski 
, Spalanzani ) j | ( /)|Tarudant, książę mauryi.. Jan. Nowacki 


' Franciszek M. Janowski Alfons, król periugalski W. Nowakowski 
Natanael | Don Fernand ; infanoi Jul. Osterwa 
„Balemil - - J. Zopotch Den Henryk -) portugał. Alek. Węgierko 
Lindorf | - f Don Żuan 1 Canini 3. zwakine 
Dapertutto i Brytasź, tra 
- be J. Munclingr | szy niewolnik | £ Czyński 
Coppelina 2-gi niswolnik J. Poremba 
Krespel e P. Bzepiatowski | : Niewolnicy, Maurowia, żołnierze portu- 
Horman W. Bayerlein galsey. Rzecz dzieje się na wybrzeżu 
Luter | P. Szepistowski maurytaaskiem | 
Btadenci, kelnerzy, soków, gondolierzy, Reżyser: Juljusz OSTERWA. 
Rzecz dzieja się w Niemczech i we Włe-| A Roe z 
,gzech w początku XIX wieku. Pezzątak a p. 1.48, 
 Paczątek o g. 7 m. 50, konice 6 aai angat 
g. 11 wiscz. i p (Bali DORRA, 


Komiczna operetka w S-eh aktach. 


Grzech Napoleona aciera uen 


Wik. Kawecka 

Bztuka w á-ch akt, Tadeusza Frenkla, Era s oiea Kryst, paged. i Walter 
Hrébie Bternfeld, kapi 8 owiec 

Z: żal Hrabianka Józefina W. Filockowska 


Foóldesy ofico. Sternfelda Stef, Sz] 


Cambaodres, drugi konsul A. Bednarczyk R złperi, krawox, dwor, dóz. Sen seki 


' Lebrun, trzeci konsui P., Uwarłłe 


Majleyrand, minister `| Hirka, cyganka: ma Smotryoka 
spraw zewnętrznych _ W.Staszkowski Mistrz ceremonji J. Wimiaszkiew. 
Józef Fonchd, ex-minister Beronówaa, dama dworu w. Maqowska 
policji P. Hryniewicz Kamerdyner dwerski Wład. Klefier | 
Ksiaże D'Enghian J. Węgrzyn. Adjutant j Ed Jagieiski E 
Karolina do Rehan, jego : Błużący < C. Nowakows k 


żon J. Bzylinżanka - Fasząf 7 m. 38. 
Hrabia də Marenil M. Fienkieł -"omzątuk a. 1 m.38. |, 


W. Skarzyński "Rz x 
Eennonp beron z. | tatr Mały w Fukarmonji 
e 7 ogó i i 
sekretarz Lonen Tank i j ie W | 6 Pn a > 
Generał Hullin, oai” ; 
niczący sądu ymański 


e SP 3. „Zolarbińska "m (Reżyserował da Kachamowianj o 
a uikown ikulski 

Ekern w sk Myszkiewiez, Hrabia Sylvie Sangiorgi 8, Brylński 

, Bazancourt ,, „+  Rożański -Hrabina Klara Sangiorgi H, Lerys - Pa- 
~ Anlencourt, kapitan sọ» (wińska 

Biernacki Gino Riccardi 8, Ratewski - 
Rawicz: pułkowniks a Essner-Palewski Pokejówką 1. Szylling . 
Constant, pierwszy Lerenzo, służący - W. Barsnewski 
merdyner BenzpaaG6 Kalinowski Rzecz dzieje się w Neapolu, xa nasz 

Sierżant Monton Kasprowicz | : te €zasó ów. " dz 


"Początek o g. Tm. Só, kanie è Pozzątek 8 gadz. 7.39, Kenisg 8 
| g. 18 m 8 wiesz, g8dz. 18.58 wizgz. 
Teate beta, teatr Powsreshn, 


(ul. Ekładna 25), 


„łiorunem” Pospolite ruszenie ; 


Kretochwila w 3 aktach AL. Blssona. 


ank węzeł C. Knapozyński Em wa ona ronda = 
erontynai jego żona H. Leszexzynsk 
Bataboul, kapit. pensjon. d. Grodnieki g a a pads. LL OM 
` tonina, dego nk Anna Bəbna- 

ernadon, doktór K. Jarszewaki ; 
Mesango, dependont Antoni Fexrtner Teal Ra l ralig 
Heloiza H. Pawłowska | i 


kezzątak o godz Tm.so, | Szukajcie dziecka 


Wedawil w 8 odsł. Przybylakiego. 
tBczątak B g. 7. Zd, 


| „Że względu na ostateczny obrachunek z rządem 
xosyjskim, MG | z 


„Wydział rozrachunku *%* 


formuje pełny rejestr należności od Skarku Rosyj» | 


skiego; wobec czego wzywa wszystkich do najszyb- 
szego zameldowania swoich należności w celu dania mo- 


źności zakończenia rachunków i przedstawienia ich Rzą- 
dowi Rosyjskiemu. 


Biuro mieści się przy ul. $t. Sosnawieckiaj Br. 10. 
lokal Stowarzyszenia wł. nieruchomości. | 
ayie W poniedziałki, średy i zwarta! LJ Mt W peł i od i—i al. 


mimmenen ex 


ora c: niesty dla koce lokśżora, wy jaśniają- 


«y prawo o wynajmie mieszkań, uchwalone przez. Radę | 


Stanu i zasady bronienia się przed wyzyskiem, |. 
Cena i mk. 
a Sprzidaż W księgarniach i kiaskask. 
SKŁAD GŁÓWNY. KSIĘGARNIA K. IDZIKOWSKIEGO. 
Nowy-Świat 28. 3297 


'otrzebny chłopiec 


_ umiejący czytać i pisać do Administracji „Godziny Pol- 
| ski “ Warecka T 


Ogłoszenia drobne. 


4 j REEE o miejącu 2 f za- 
i0 J mieszkania Heleny i Jó- 
-zey Buncłer Bolesławskich, 


Hisa Wspólna BR—24 ©, 85dl 
łe pozostałe po se 


zonie wyprzedaję tanio od 10 
Mk. Oraz wszelką bieliznę dam 


pierwsza zajmowała posadę. na ską. Gęsia öm. 7 w bramie Jel 
< uczyclelki szkoły fabrycznej w piętro. B580 


Widzewie pod łodzią do wojay, | =————————-—— 
raczy donieść bratu tychże pod rorieni 38 makowiowy bardzo 
adresem: Bolesław Buncler Bo-|** Wilcza, 61-12, sá 
| lesławski, Radom ul. Długa 10| "39: 116Z ax 

„aa wynagrodzeniem. 38462 | 


leca $Spółka| oraz siostrę Janinę zamężna, Ol-| 
, rolniczo-handlowa „ „Zlarno* ,Pia-| szowską. Adres: Saw aeo | 


„| sia AGE | - «3463 piua l 24— 3, 


B b ifrot ie | 
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z a-| Tall aski kolorowe czarne ibia- | kehota Lubię też korespon- 


dobry do nauki ta- 


a EBI ZANE 


AR uin SĘ Grecki inie Fenris i Pavin 


&0 |na 39, Kieltz x—4, 1943 | tani Chattelna: 


y - bala z de 5 Sena M. an 
a ana „wok A Maa n ia z 
Z —ujumn Ao 


DRUKARNIA. 


BICKI 1 Sa 


Warszawa, Zórawia Z. 
m m | 


“Wykonywa: Anet, „pięc, te: | 
o Bzury 1 wszelkie inne roboty w sa- 
(m kres drukazatwa wohodzące. us | 


pod „Komfortowe* w administr, „Godziny ”, Warecka 7 


Wszelkie s ogło ia 
amaai dla pa Polski“ 


Stanisław Front, 
Złota 25. 04 
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Laboratorjan nm 

| ŻORAWIA 21— 5. ; 
Go dziny przyjęć od 2— 4 1 od 1— 


Zdrowie nóg 


zachowują „KULIKA” „cie łe i nie rzemakalne wyścisłki 


do obuwia ochraniają od wilgoci, odcisków i reumatyzmu, 


- Sprzedaż hurtowa i „detaliczna. a. 
„Kulik, Franciszkańska 81. e A 


 wazopism, y dziennik sygodaiki, 
N EA EN sagbako. 


. Wejście 30 fan. Pilesięcznie 6 Marbh — 
= Caackiago (daw. e jod r 


"na rok. 1919. 
ne, kieszonkow. 


bie Iki h 
m "M ira ea hinian 
nych pelecam się wszystkim ko- 
jekcjonistóm i kolekcjonistkom 


wydawnietw oraz książkowe: 
o powszechne, Św. 
dencję. Abraham Goldberg, Wło- . narodowe, ( 


aławek, „Cełluloza*,  $8847]1 
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: | ścianek. 
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wytworzenia pensjonatu emery- 


t m ki, Ł 
tów drogą Pó waka KOR lg maiemstyki, i 
38—1% 


| A p abrykant Ja D. | 


gładka do Mk. i k- za pyro 1 kup 


| gr Sprzedaż, Kupno. i zamiana: wszelkich mare J 
P (Gorpackich, rum. ste) kiina 1918 i kajecików dla filat 


8. 9 pokoi poszukiwane od 1  paździeńiika, Oferty | | 


Er dla utworzenia spółki - w KRS 
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Chmielna 43. -Wyjątkowy w ybór: 


X Obiady, tanie a. Am k 
kat Szpitalna . T. : 3818 


, jak: karaluchy, prusaki, pl 
poky, mels, mushyit p - 
any i rezpowszaskniany na całym świat, 
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a  Dalmaeejskich ziół górskich, do- 
:w przedwojennej, oddawna . znanej ` 
tępi robactwo bezpowrotnie | 
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